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0  bojkot Czechów
B az nerwowych uniesień ale ! bez cienia 

u stęp liw ości!
Kraków, 12 lutego. 

(Be) Prócz walki orężnej, Które da Bóg ode* 
przemy wkrótce najazd czeski, posiada społe­
czeństwo nasze inną. jeszcze broń, którą odpo­
wiedzieć może na ten bezecny postępek. Bronią 
tą jest bojkot: towarzyski, ekonomiczny ł  han­
dlowy, który pojąć należy poważnie i szeroko 
bez neiwowych uniesień, ale też i bez cienia 
ustępliwości. Bojkot taki postanowili już An­
glicy przeprowadzić w  stosunku do Niemców i 
rozpoczęli go od wydalania z kraju osób pocho­
dzenia niemieckiego i to nawet takich, które 
już dawno i szczerze zżyły się z angielską o j­
czyzną. My nie posuniemy się tak daleko i z pe­
wnością nie przyjdzie nikomu na myśl usuwać 
lub szykanować ludzi zaprzysiężonych państwu 
polskiemu i pragnących szczerze spełniać swe 
obywatelskie obowiązki.

W iem y także, że i dziś nawet istnieją nieli­
czna jednostki wćród rodowity Czechów, które 
oceniają jak należy dziką zachłanność swych 
ziomku w i wstydzą się za nich, o czem świadczy 
chociażby uczciwe i .szlachetne wystąpienie ka­
pitana Dostała. W yjątk i takie istne feniksy 
wśród zdziczałej hordy potrafimy zawsze oce­
nić, lecz nie zmieni to w niczem ogólnego pun­
ktu widzenia.

Karat moralna i materyalna, spotkać musi 
tych eo nic mają nawet na Swoje usprawiedli­
wienie, wątpliwego zresztą argumentu, nieświa­
domości.

Czy stracimy co na bojkocie czeskim? rzecz 
wątpliwa. W eźm y pod uwagę lichotę produk­
tów jakicł nam dostarczają.

Czy znajdzie się ktoś, co by Izy ronił po utra­
cie obrzydliwej papki, którą zaśmiecać nam 
każą naszą herbatę, a która nosi miano czeskie­
go cukru? Mówiąc nawiasem, doniesiono nam 
ze sfer lekarskich, że było już kilka wypadków 
zasłabnięć, za które należałoby się naszym do­
stawcom osobne wygarbowanie skóry. Przypu­
szczać można także, że muzykalna publiczność 
polaka potrafi przeboleć usunięcie z repertuaru 
'jProdanej neuesty", którą Pepiki nasze okla­
skiwany przed niedawnym jeszcze czasem z ta­
kim zapałem w teatrze powszechnym. Elegant­
ki nasze zyskają leż z pewnością na wytwor- 
ńości, jeśli chusteczki ich nie będą już. skra­
plane brutalnie bijących w nos, perfum Pro­
ch adzki, a natomiast wydzielać zaczną subtelną 
weń najdalej posuniętej w  im itacyi żywego 

kwiatu angielskiej perfumy, na którą może by 
się zresztą i u nas znalazła recepta. A  uzdro­
wiska'/ Kwestya ta domagałaby się osobnej i 
Wyczei pujr.eej ankiety.

Dotąd niemiecko-czeskie b a d y  zasilane były 
Słownie rosyjskiem i polakiem złotem. Dziś 
łtosya zubożała, Polacy zaś kuracyusze, których 
stać jeszcze na wycieczki do wód dla porato­
wania zdrowia, nie stracą z pewnością na tem, 
jeśli szukając dla siebie leczniczych źródeł, uda­
dzą się trochę dalej na zachód.

Myśli rzucone tutaj są oczywiście ogólnym 
tylko szkicem, na tle którego mogłaby jednak 
bowstac akcya poważna, zorganizowana przez 
s%  fachowe. Kupcy, przemysłowcy, uczeni i le­
karze objaśnić powinni szczegółowo chętną, lecz 
Me doś '• uświadomioną publiczność, czego na- 
*62y unikać, co stworzyć możemy na własnym 
^u nde, czego wreszcie możemy i powinniśmy 
Szukać na prawdziwym zachodzie i w  prawdzi­
w i  Europie, do której przecież dzisiejszych 
Czech zaliczyć nie można. Zresztą są przecież 
Ppócz Czechów inni Słowianie, z którymi wią- 
?a-ć nas mogą korzystne dla obu stron węzły 
ekonomiczne i po-lityczne. Słowem organizujmy 
,°3kot powoli i rozważnie, a przytem wytrwale
1 Ze świadomością zamierzonego celu.

Kto będzie marszałkiem sejmowym.
W ARSZAW A, 12 lutego. (Wręb) Spraw* wyboru marszałka sejmowego i całego prezydyum za­

łatwiona zostanie drogą potozun-^nia s ę  ugrupowań.
W  prywatnych rozmowach wymieniane są nazwiska kilku kandydatów, przyczem większość wy­

raża pogląd, iż laska marszałka przypaść winna Poznań czy ko wi ze względu na ich wyrobu nie 
polityczne i parlamentarne.

W  kołach prawicowych wysuwana jest kandydatura p. Seydy na stanowisko marsz. Sejmu.
-  — - ~r n  i [■■■m— — —  ii— — — —  mr■< — i—  M M ..

Kampania kalumniatorska prasy berlińskiej.
CFIfirt pru»ko-cx3 ski).

(Telegram  «ciasny „Gońca Krako ic .teiego? ).
Eerlin, 12 lutego.

Prasa tutejsza prowadzi w dalszym ciągu za­
jadłą kampanię a,-opolską, opisując coraz to 
nowe „zbrodnie", dokonywane przez Polaków 
bądź to w Poznańskiem, bądź też na czeskim 
placu boju. Jeet bowiem rzeczą charakterysty­
czną, że od czasu najazdu czeskiego na Śląsk, 
rozpoczął się gwałtowny flirt niemiecko-czeski.

Oto wiązanka „autentycznych" informacyj ber 
lińskich, zamieszczonych wczoraj w  tutejszej 
prasie.

„Polskie duchowieństwo uczestniczy w hecy 
antyniemieckiej. W  kościele św. Łazarza w Po­
znaniu oświadczył ksiądz na kazaniu: U Niem ­
ców możecie kraść i rabować (??), ten grzech 
odpuszczam wam z góry (1). W  Zańcel (?) zawo­
łał ksiądz z anAony: „Ubijcie każdego Niemca, 
jeśli potrzebujecie broni, przyjdźcie do mnie".

Natomiast z „oburzeniem" odpiera prasa ber­
lińska zarzut, zawarty w sprawozdaniu sztabu 
gen. z dn ia-29

Korfantego, że marynarz niemiecki palcami wy« 
ciskał oczy jeńcom polskim i ludności cywilnej.

O czeskim placu boju czytamy, że Polacy 
prowadzą wojnę w  sposób dziki: „Ludność cy­
wilna strzela z zasadzki do wkraczających żoł­
nierzy; uzbrojono robotników i dzieci". (Cieka­
we, co v ' bohater skiej v. alce robotników' i dzieci 
polskich z wrogiem  jest zbrodniczego? Red.). —  
Broń ta jest pochodzenia niemieckiego i zosta­
ła odebraną niemieckim żoA.ierzom (?) W  Cie­
szynie i innych miejscowościach rabowali 1 plą- 
drowali Polacy przed opuszczeniem; niszczyli 
koszary.

Fabryki na Śląsku stoją.
(Telegram własny „Gońca Krakowskiego" ). 
Biała, 12 lutego. —  Tak z czeskich źródeł do­

noszą, stanęła skutkiem opuszczenia zajętej czę­
ści Śląską przez robotników polskich fabryka 

stycznia, a potwierdzony przeź I wyrobów żelaznych w Trzyńcn.

Zacięte walki wojsk naszych z Niemcami.
Poznań, (PA T ) Komunikat S2tabu generalne­

go z dnia 9 bm.: Front północny. Utarczki pa­
troli. Pod Budzyniem działalność artyleryi nie­
mieckiej. Samków obrzucił nieprzyjaciel clęż- 
kiemi bombami. Front zachodni: Po silnem przy 
gotowaniu artyleryi, uderzył nieprzyjaciel na 
nasze linie między Grodnem a Zbąszynem i w tai 
gnąt zrazu do Huty i do wschodniej części Łom­
nicy. Załoga Łomnicy broniła się w  zachodniej 
części aż do nadejścia naszych rezerw. Po na­
dejściu naszych rezerw wyrzucono znów wroga 
z tej wsi i odpędzono go do Łącznej i Strzyżowa.

Na wszystkich innych frontacn ataki niemie­
ckie w naszym ognia zupełnie się załamały. — 
Oddział niemiecki, który wtargnął do Łomnicy, 
wręcz zdziesiątkowano. Nasze straty są stosun­
kowo małe. W  czasie ataku ostrzeliwała artyle- 
rya nieprzyjacielska nasze posterunki na wschód 
od Międzychodu, Nowej W si i Nowego Kramska. 
Pod Żcwicami, pod Nakłem i Karzową utarczki 
patroli. — Front południowy: Pod Lesznem i
Rawiczem działalność artyleryi. Na północ od 
Kempna utarczki patroli.

Poznań. (PA T ) Komunikat sztabu generalne­
go z dnia 10 bm.: Front północny: Sytuacya bez 
zmiany. Atak na Samków odparto. Noc minęła 
s p o k o jn ie .F r o n t  zachodni: Pod Kramskiem 
i pod Mokłem utarczki patroli. Nowa Wieś i No­
w y Świat ostrzeliwała artylerya n ieprzyjaciel­
ska. Przy wczorajszym ataku na Łomnicę zdo­
byto dwa kulomioty. Na froncie Lew ice-B łak i- 
Hamarcia nieprzyjaciel ponowił ataki. W alka 
jeszcze w toku. Front południowy: pod Lesznem 
spokój. Wczorajszy atak wroga na wschód od 
Rawicza znacznemi siłami wykonany, odparte 
w zupełności. Smolno i Zieloną W ieś początko­
wo straconą, odebrano w koniraataku, zdobyto 
przytem jedno działo i jeden kulomiot, kuchnię 
połową i amunicyę. Straty nieprzyjaciela bardzo 
ciężkie. Na innych odcinkach spokój.

Przerw anie połączenia i  Berlinem ,
Poznań. (PA T ) Skutkiem ataku niemieckiego 

na W ronki ostatnie połączenie kolejowe przez 
Krzyż do Berlina zostało przerwane.

Bawarczycy nie chcą walczyć z Polaka'
Berlin. (PA T ) Pisma monachijskie donoszą, 

żc bawarska rada żołnierska, dowiedziawszy się, 
że bawarskie oddziały wojskowe czekają w Augs

burgn na wyjazd na wschód, jako Ostsckntz — 
wstrzymała telegraficznie wyjazd tych oddzia­
łów.

Straszna zbrodnia komun:s!ćw niemieckich w Łodzi.
Łódź. (P A T ) Onegdaj w  niedzielę między- 

godziną 7 a 8 wieczorem, do niemieckiego Ga- 
sano Yereinu przy ulicy Piotrkowskiej przybył 
przodownik 7 komisaryatu Ignacy Rutkowski, 
celem zamknięcia odbywającego się tam bez po­
zwolenia władz, wiecu komunistów niemieckich. 
Gdy wszedł dc lokalu, strzelono do niego i cięż­
ko go zraniono w brzuch. Rutkowski, leżąc na 
ziemi ciężko ranny, wyciągnął braunmg, chciał 
się bronić i strzelił do godzącego na niego nie­

jakiego Jfonanna Wernera. W yw iązała się bój­
ka, w czasie której bito leżącego na ziem i ran­
nego Rutkowskiego i deptano go nogami. Znęca­
no się nad nim w sposób nieludzki. Rezultatem
zajścia było aresztowanie kilku uczestników na­
padu na Rutkowskiego oraz zamknięto i opie­
czętowano lokal za urządzenie wiecu bez pozwo­
lenia władzy. Aresztowani są Niemcami, Przo­
downik Rutkowski jest umierający.



fil*. 2. GONIEC KRAKOWSKI Ntamej £0

i t  M e l i ! ! r i s i i e  M  % S ili  m ils i .
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poisKO -u kraiński. — Rokowania trw ać nadal będą w  W a szaw ie.
POŁOŻYĆ PRSSU NASZYM ODJAZDEM KBĘg  

OKRUTNEJ W A Ł C l,
Kraków, 12 lutego.

Jak jus donosiliśmy, gen. Barthelemy, człon­
kowie m isyi francusko-angielskiej i towarzyszą­
cy im  oficerowie polscy, po trzytygodniowym  
pobycie we Lwowie, znajdują się w  drcdzo po­
wrotnej ao Warszawy, gdzie osoby wymienione 
wetkną się z m isyą koalicyjną, która świeżo w y­
jechała z Paryża do W arszawy.

Przed wyjazdem ze Lwowa gen. Barthelemy 
wydał obiad pożeganlny w  pałacu Potockich dla 
szeregu wybitnych osobistości m. Lwowa, na 
którym to obiedzie przywódca m isyi koalicyjnej 
wygłosił mowę, będącą do uewneao stonnia zna­
mienna. choć wstrzemięźliwą, w ielce w  obiecan­
ki, enuncyaycya polityczną pierwszej w  Polsce 
misyi francusko-angielskiej.

Mowę tę, obfitującą w  silne akcenty sympatyi, 
żyw ionej ku Polsce, podajemy poniżej w  całości.

Generał Barthelemy m ówił:
W  praedddzień opuszczenia Waszego bohater- 

emego miasta chcę wyrazie w  naszem imieniu 
podziękowanie W am  wszystkim i całej ludności 
Lwowa, dzielnej i silnej, wyrazić W am  wszyst­
k im  wdzięczność naszą za przyjaźń gorącą i bra 
terską, okazywaną nam przez wszystkich, sa do­
w ody delikatnej życzliwości, z którym i ciągle 
spotykaliśmy się, za gorące przyjęcie, jakie nam 
zgotowaliście. Odjeżdżające unosimy z sobą wspo 
tnnienie tego wszystkiego tak głębokie i żywe, 
że nic go zatrzeć nie zdoła.

Długi nasz pobyt wśród Was, znacznie dłuższy 
niż było to zamierzonem, nieeft W am  będzie ży­
wym dowoaem naszeigo w ielk iego i szczególnego 
'zainteresowania się Waszem szlaohetnem, pię­
knem a nieszczęśiiwem miastem. N ie przypusz­
czamy nawet, abyśmy gdziekolwiek indziej le ­
piej mogli wyczuć tętno serca polskiego, niż 
frł&Snie tutaj. Skłaniamy nizko głowy przed ty­

mi mężczyznami i  przed temi szlacbetnemi ko­
bietam i i przed bohaterskiemi dziećmi, które — 
jak sami przekonaliśmy się —  jednomyślnie 
znoszą tyle cierpień i radośnie przelewają krew, 
by głośno stwierdzić, by krzyczeć na cały 
świat, że

84  POLAKAMI I  POLAKAM I ZOSTANĄ
Cała nasza sympatya i wszystkie nasze życze- 
-oia zwracają się ku nim.

W iem , że wałczyć będą dc ostatka, aż do chwi­
l i  słusznego załatwienia tej sprawy. Zatem to, 
co powiem, nie potrafi osłabić ich gorącej w ią 
ry i zadziw iającej energii. Tego nie potrzeba. 
Wiedzą, oni zbyt dobrze, że

PÓKI PRAW O NIE ZWYCIĘŻYŁO, GŁOS MA, 
NIESTETY, SIŁA

i  że dlatego trzeba być silnym, bardzo silnym, 
a  zarazem bardzo cierpliwym. Naszem gorącem 
pragnieniem było

ści bezkresnej przeżyła dziś stolica. W  jej my- 
rach zebrał się sejm, — marzenie pokoleń i>ol- 
skich.

Z nakazu Naczelnika Państwa w  całej Polsce 
święcono dziś święto narodowe. N ie było to je­
dnak sztuczne święto urzędowe, Radość pano­
w ała  dziś w  stolicy powszechna.

INSTYTUT MARYJSKI,
Ulica W iejska. Instytut Maryjski, tehsdzibę 

Sejmu już z&ałeka rozpoznać można. Tłumy za­
legają plac Trzech Kreyży, skąd ku ulicy W ie j­
skiej prosta prowadzi droga. Na gmachu Sej­
m owym  chorągwie powiewają radośnie. Łopocą 
wesoło. T łu m .— tysiące ludu — zazdrosnym 
okiem patrzą na szczęśliwców, którym się udało 
izdobyć bilet wejścia.

Trzy są bramy wejścia: pierwsza dla posłów, 
3o*uga — dla. biura sejmowego i dziennikarzy, 
trzecia — dla publiczności. Wchodzimy gromad­
ką, kilku sprawozdawców pism.

Gmach sejmowy jeszcze nie ukończony. Ro­
bota jeszcze wre, robotnicy zajęci bieleniem 
ścian. Poszczególne kluby ; y ,.e  na go alt zdo­
byw ają meble dla swych lokali. Pospiech i zde­
nerwowanie ogólne. Lokujemy się w t. zw. loży 
nrasftwei. Jast to gułerya ;ai trc.wa, w klur.ej

wskutek której kraj ten ocieka krwią, pomaga­
jąc do zawarcia zawieszenia broni wyłącznie 
wojsko-', 'go, doprowadzić do zaprzestania kro­
ków nieprzyjacielskich, nie wpływając niczem 
na ostateczną decyzyę, która zapadnio na kon­
gresie pokojowym. Niestety trudności komuni­
kacyjne przedłużają rokowania, ale działalność 
naszą prowadzić będziemy dalej w  W arszaw ie 
i nie bęazie ona tam mniej intensywną, aby jak 
najrychlej doprowadzić ją  do końca. Mimo to

JEDNAK CZUWAJCIE 1
Na razie mamy nadzieję, żc przynajmniej o- 

kropności ostrzeliwania miasta będą. Wam o- 
SŁCzędzone.

W  czasie naśzego tutaj pobytu staraliśmy się 
wyczuć Wasze potrzeby w  rozmaitych kierun­
kach ł spostrzeżenia nasze podajemy do w iado­
mości dotyczących rządów, kładąc nacisk na o- 
gromną potrzebę jaknajszybszej dla was po­
mocy.

ROZUMIEM! W A SZA  NKCIDRPLIW OŚĆł
ale nie zapominajcie, żc nasza m isya j'e'st pierw­
szą rat8t-a francuska-angielcką w Polsce; nie za­
pominajcie, żo sprawozdania nasze potrzebują 
bardzo długiego czasu, aby dotrzeć do Paryża. 
Wreszcie, że dużo też czasu potrzeba, aby przy­
gotować każde przedsięwzięcie.

Aby ułatwić cierpliwość, pizypo-inijcie sobie 
treść depeszy francuskiego ministra spraw za­
granicznych, P ich on a, do Waszego Prezydenta 
m inistrów Paderewskiego.

Dodam jeszcze kilka słów zuoełme osobistych. 
N ie mogę ani na chwilę zapomnieć, że jestem 
Francuzem i chcę W am powiedzieć, że w y Fran­
cuzi, związani rc wami, tyloma nierozerwalnymi, 
odwiecznymi węzłami, nie przestaliśmy na 
chwilę myśleć ć Polsce, kiedy była w mew óli, żś 
nigdy de n, zesrali'ray jej kochać i,żo w  czasie 
tytanicznych zapasów doby obecnej mieliśmy 
zawsze świadomość, że walcząc za nasze ideały 
wolności i kultury, za Francyę,
W ALCZYLIŚM Y RÓWNOCZEŚNIE ZA POLSKĘ-

Mówiąc W am : Do widzenia — a nie: żegnaj­
cie, podnoszę kiełicn na cześć bohaterskiego 
miasta Lwowa, na cześć walecznej armii eol­
skiej, na cześć F«iski, okrytej chwałą. Dziś, jak 
niegdyś Francya, wznoszę okrzyk: Niech żyje 
Polska P

Przemówienie gen. Barthelemy‘egu wywołało 
wielkie wrażenie wśro obecnych, którzy złożyii 
mu serdeczne podziękowanie za jogo życzliwość 
i przychylność.

Generałowi Bartolemy'ernu odpowiadał’ gen. 
Rozwadowski, prez. dr Stahl i- prez. di CLlam- 
tacz.

umieszczono trzy szeregi krzeseł. V, napięciu 
oczekujemy rozpoczęcia posiedzenia.

NACZELNIK WCHODZI...
Na podyum ,przeznaczonein dla prezydyum 

' sejmu ukazuje się kilku ułanów w strojach ga­
lowych. Ustawieni są szpalerami międizy stołem 
prezydyahiyrn a lożą ministrów.

Salę zalega cisza. Ogólne naj ięcie. Wchodzi 
na podyum komendant Piłsudski, witany n ie­
milknącą, ogłaszającą biuzą oklasków". Obser­
wują lożęsdyplomtyczną, w której zasiadają 
przecL-fewicńołe m isyi ang.kdsko-aiu.erykańskiej 
% pułk. Wade'm  na czele. W ychylają się z łoży, 

i kilkanaście par oczu patrzy badawczo na salę, 
■ jak sejm przywita Naczelnika Państwa. Część 
; posłów w ita oklaskami komendanta, czcśc;. zaś 

ostentacyjnie nie podnosi się z miejsc. Na lew i­
cy oburzenie. Ktoś e  ław lewicy g  osom podnie­
sionym wola ku prawicy: 'Wotaó!_ 

j A  na to z prawicy #>&da ostrzeżenie:.
- -  N ie na wasze rozkazy, panów łe!

1 jednakże i oni wstają z chwilą, gdy Plt 
zaczął
in: szarym mundurze, w biaiych rąkuwiw-krieh, 
nieco przygarbiony, czyta . swój manifest . do 
Sejmu.

! „Synowie Ojczyzny muska iść, by bronić gra- 
i ruc i zabezpieczyć Polsce swobodny

Cały Sejm jak jeden mąż, nie wykluczając ga- 
leryi, grzmotem oklasków ten aksyomat mów­
cy akceptuje. Oklaski trwają długe. Wreszcie 
sala uspokoiła się. Naczelnik czyta dalej. I znów 
za chwilę, gdy porusza naszą sytuacyę zewnę­
trzną. i gdy stwierdza, że nasze stosunki z En- 
tentą zacieśniły się ostatnio, oklaski nic milkną,

Iaby m ó w  rozlać się przeciągle, za. chwilę, gdvB 
komendant poruszy sprawy budowania armii 
i  polityki wewnętrzej i zaakcentuje konićczność 
reformy agrarnej. A  gdy kończy ogłaszając za 
otwarty „pierwszy Sejm w  wolnej i  Zjednoczo­
nej Rzeczypospolitej polskiej11 i powetuje k?j 
Ferdynanda, Radziwiłła, najstarszego Wiekiem 

1 posła, do objęcia tymczasowego przewodnictwa, 
żegna Go Sejm oklaskami i okrzykami na jego  
cześć.

Komendant Piłsudski opuszcza salę-sejmową.
Pierwszy Sejm Rzeczypospolitej Polskiej roz­

poczyna obrady.
HOŁD WIELKOPOLSCY.

, Powołanym przez Naczelnika państwa ks. Ka- 
| dzi^dłł, b. prezes Koła polskiego w  Berlinie,
I obejmuje przewodnictwo. Sala nie szozęuzi temu 
l sęctziwemu politykowi objawów sympatyi. I on 
I zabiera głos, Mówi dość długo, może za długo 
| i to wszystkich niemal nuży. Najistotniejszym 
J momentem jego przemówienia było może 
| stwierdzenie, że posłowie W ielkopolski, zasia- 
| dający obecnie w  Sejmie Rzeczypospolitej, 

trwali zawsze na stanowisku, broniąc spraw na­
rodowych w  warunkach niepomyślnych. Obe- 

j cn'e, gdy Polska się tworzy, gdy stał się cud i 
I O jczrzna amartwychpowstajc —  sędziwy po li­

tyk nawołuje posłów do zgodnej współpracy w 
im ię wzniosłych haseł chrześcijaństwa.

RADf 5 NA WSZYSTKICH ŁAW ACH.
Jeszc,żeśmy się nie zdołali aoryentować, gdzie 

ulokowały sic poszczególne stronnictwa. N ic 
wiadomo jeszcze, gdzie zasiada lewica, gdzie 
centrum i gdzie prawica. Tymczasowość aż na­
zbyt rażąca, oto charakterystyka ogólna pierw­
szego dnia obrad. Obfitował on jednak w mo­
menty niezwykle wzruszające. Obok przemówie­
nia komendanta, najbardziej wzruszającą'' ćłiWi- 
lą dnia było odczytanie przez ks. Radziw iłła de­
peszy, otrzymanej przez kom. Piłsudskiego z 
Białej, a donoszącej, że wojska polskie zajęły 
wczoraj twierdzę Brześć Litewski. Radość za­
panowała. na wszystkich ławach^ radość głębo­
ka, gdy ks. Radziw iłł głosem wzruszonym w ia­
domość lą do wiadomości ogółu poiSKiego po­
dał. W  depeszy podkreślono dziwnie zarządzenie 
losu, że wojska polskie zajęły obecnie twierdzę, 
w  której przed rokiem uknuto spisek i wykona­
no zamach na nasz stan posiadania. Obsadzenie 
Brześcia przez 'wojska polskie w dniu, kiedy się 
owa rozpoczęła era w życiu naszego narodu przy 
jęto w  Sejmie jako dpbrą wróżbę dia jego prac.-1

* ■**

ZJEDNOCZENIE SIE STRONNICTW.
• Jak już wyżej zaznaczyłem, nic ustalono je­
szcze w Sejmie dokładnego ustosunkowania sil. 
Jest rzeczą jasną, że poszczególne grupy zabie­
gać będą o łączenie się we wspólne org? nizaeye.

1 . Dotychczas zanotowano w kuluarach sejmo-

I1 wych następujące próby bloków: Narouowa de- 
mokracya wraz z pokrewnemi ideowo gi-«paaai 
utworzyła Związek Na rod. owo-1 utiowy, obejmu- 

: jący 93 glosy. Wchodzą do tego Związku w ło­
ścianie rozmaitych ódiamów, nie przynależący 

j ani do Polskiego Zjednoczenia Ludowego, ani 
J do Zjednoczonego Stronnictwa (W itos i  pukre- 
j wne grupy Królestwa), ani do obozu Tnuguta.

Miedzy grupą Ihugutta, (który sam w  Sejmie 
nie zasiada), liczący 5t$ posłów, a piastowcami, 
toczyły się narady w sprawie wspóluej taktyki 
w Sejmie. Jak mnie jeden z przówódców z  obo­
zu piastowego informował, nie dojdzie zapewne 
do połączenia się tych obu.grup; będą one za­
pewne współdziałały ze s-obą w  poszczególnych 
■sprawach.

Grupa ks. Okonia przyłączyła się do obóz u 
Tiiugutowego.

Prezesem kiubu piasiowcow obrany został 
poseł Ylitos, wiceprezesami — pp. E a rie l i Jan 
Dąbski.

* **

W  chwyji, gdy niniejszą ltorespondep-cyąswy' ■ 
silem , odbywa się narada "pmawodniczących 

[ lcłiSów. sTjisztiiem, że na na-r-adzie tej ma byt: 
poruszona

sprawa przez najwyLfzego
dastojnika państwa; •

'
| Z kół lewicowych pochodzi poglojka, żo kem* 

Piisudfkf, z lo iy  wzzy w ręce Sejmu r.crlnośó Na-
rozw ój11, j czelaika Państwa, zechce zaliijm ać jedynie na

i

Sejm Najjaśniejszej Rzeczypospolitej
( G a r ś ć  ymj r i r ń ) .

(O d  nassego korespondettta warsuemcshiefsop 
Warszawa, 10 lutego.

1 (W ręb) Dzień święta narodowego, cfcień rado-

;; " ■: i S \ 1
odczytywauc.orądz"»e. Komendant w swo-
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cielne dowództwo n&d akcyą potskę. Sp raw a  
Wybrania naczelnika państwa będzie prawdo­
podobnie omówiona, szczegółowo przez przywód­
ców klubów, tak, że Sejmowi będizie prawdopo- 
dobie przedstawiona, tylko jedna kandydatura., 
co do której — na mocy porozumienia z klubem 
— z góry wiadomem będzie, że otrzyma wrzy- 
gniatajęcę, większość głosów.

** *
A  oto parę epizodów tz wiekopomnych, prze­

żywanych przez Warszawę i Po-lskę całę- uro­
czystości.

Paderewski f Piłsudski.
W  katedrze tłumy ludu, oczekującego na przy­

bycie Piłsudskiego i premiera Paderewskiego. 
Nastrój oczekiwania... W  tern po przez otwarte 
pc-dwoje głównego wejśce® wpadł do świątyni 
odgłos mazurka Dąbrowskiego i zmieszał się z 
melodyą kapeli rorantystów. To ustawiona 
przed katedrą kompania honorowa wojska za­
powiadała przyjazd Naczelnika Państwa. W kró­
tce w  białej płacenie drzwi m ignęły kilkakrot­
nie chorągiewki biało-żółte i biało-czerwone 
ułanów, towarzyszących konno oczekiwanym 
dostojnikom, łby końskie przesunęły się ponad 
ścianą głów ludzkich. W  kościele sam er rozsu 
wa się tłum, czyniąc przejście; wchodzą do pre 
zbiteryum ministrowie, w  parę chwil potem 
naczelnik państw'a, i prezydent ministrów'. Za­
jęli iotele wysunięte, nieco naprzód przed knze- 
slzm i. Piłsudski —  jak zwykle bez odznak żad­
nych, w szarym swym palcie. Kańriaeta postać 
jegc z krótko przytrzyżoną ciemną ceupryną, 
o dni; a i ę  od złocistych, puszystych wiosów Pa­
derewskiego.

Uwaga prezbiterynm zwrócona jest na tych 
dwóch ludzi. Z krzeseł powstaje preybyły na 
Sejm z Poznańskiego prezes, b. Koła Polskiego, 
Ferdynand ks. Radziwiłł. Arystokrata typowy, 
człowiek minionych lat z nietajonym zaciekawię 
iem przygląda się długą chwilę Piłsudskiemu.

Obrazki z rautu.
Raut na zamku. Godzina 8 i pół wieczór. 

Piękne, błękitne, kolumnowe sale zapełniają 
się gośćmi, zaproszonemi przez Naczelnika Pań­
stwa. N ie jest to owo świetne zewnętrznie ze­
branie, gdzie biel gorsów i miękkość strojów 
pań, w ykw int panów' mieszi się z zielenią ro­
ślin podzwrotnikowych, gdzie zapach perfum, 
przyciszona muayka ł szampan roznoszony przez 
uguiowaną służbę rozmarza.

N iewątpliw ie sale zamkowe były świadkami 
takich właśnie rautów; może — jeszcze będą...

Wczoraj na blyszctących posadzkach stali, na 
jedwabnych pensowych taboretach siadali, o 
wybite adamaszkiem ściany, o marmury ko­
lumn opierali się ludzie w  dmgich butach 
chłopskich, w wyglądających fatazyjnie z pod 
sukman koszulach; był to lud W ielkopolski 
z Podhala. Tuzurki, żakiety, m arm ark i; w 
mniejszości traki i smokingi były dodatkiem do 
tła ogólnego masy gości. Błyszcząc* ozdobami 
munaury wojskowe lub purpury dostojników 
kościelnych stanowiły ozdobę strojną lecz rzad­
ką. Gospodarz domu kom. Piłsudski w starej

kurtce wojkowej już o g. 8 i  pół w. w itał gości 
W ita ł —  to znaczy gawędził jak zawsze bezpre- 
tensycmałnio ze znanym jowialnym  uśmie­
szkiem z przedstawianemi mu lub znanerni oso­
bami. Dłuższą rozmowę miał z delegatem pa­
pieskim, monsign. Rattim, potem z arcyb. Dal- 
borem i Rakowskim, potem socyalist. Diaman- 
dem, potem z grupą włościan, wreszcie z woj- 
skowymi.

W  salach tworzyły się grupy i grupki nieraz 
bardan interesujące. N. p. b. prezes ministrów j 
p. Jan Kucharzewski agitowany był prze? czas

Wąrrzaw^a, 10 lutego.
Jedno z pism warszawskich drukuje niezwy­

kle ciekawą korespondencyę z Kijowa, pisaną 
na krótko przed zajęciem tego miasta przez bol­
szewików. Najciekawsze ustępy korespondencyi 
zamieszczamy w  streszczeniu.

* ■*!«
Bolszewicy stoją u w ió t K ijowa —  korzystamy 

więc z ostatniej okazyi, aby przesłać do W arsza­
wy słów kilka. Zewnętrznie biorąc, K ijów  został 
„zdemokratyzowany1 gdyż za niewieloma w y­
jątkam i nikt nie myślf o iem, aby oczyszczać 
chodniki i ulice od lodu lub btoła. Ślizgamy się 
więc, toniemy, padamy, przeklinając swój los 

TYFUS,
Do niedawna mieliśmy w kranach wodę tyłko 

w  ciągu kilku godzin nocnych. Tyfus plamisty, 
stały gość w mieście, wzmógł się do 400 500 
wypadków zasłabnięć na tydzień. W iele osób u 
nika z tego powodu jazdy tramwajami lub do­
rożkami. Na naradzie lekarskiej postanowiono 
zabrać się do masowego mycia, strzyżenia lud­
ności i dezynfekowania budynków mieszkal­
nych.

TŁUM B A W I S ię  W BALS3YM CIĄGU.
Przepełnione »ą  różne „Bi Ba-Bu", „American 

Bar*', „Chat N oir" i  inne alkoholiczno-anj stycz­
ne budy. Tylko, że zniknęli z pośród publiczności 
eleganccy moskwicze, biurokraci i arystokraci 
piotrogrodzcy. Za butelkę szampana płaci ?50 
rubli, paskarz, albo byty komisarz ludowy, albo 
też prosty żoŁnier?. Na wiecu artystów z cafe 
chantantów skonstatowano, że w przynytKach 
muzy podkasanej niema juz publiczności, lecz 
tylko „u lica11. 1 nmara, Plewicka i inne gwiazdy 
lekkiego śpiewu lirycznego rzucają przed tłum 
perły niknącego genre u cj ganskiego, lecz publi­
czność wymaga od nich wykonywania Druko­
wych piosenek, z tekstem bez sensu, z mciodyą 
niżej krytyki

ORGIA DROŻYZNY.
Arystokracya daje się zauważ: ć jedynie w 

l;iedzin ie cen. Płacimy za funt rosyjski białego 
Chleba 3 ruble, razowego — i  rb. 40 kop., za funt 
szynki 18 rb., funt słoniny I?1 - łt i  rubli. Za pan­
tofle damskie płacimy 200 rubli, za śniegowce 
275— 300 rubli. Napoje alkoholiczne c osięgają o-

dłużlzy przez pana prezesa związku partyi so- 
cyaliatycznych, Daszyńskiego. P. Kiniorski, filar 
N-decyi przekonywał do czegoś przez ciąg pól 
godziny radykalnie usposobionego członka P. 
P  S„ p. Tadeusza Święcickiego. P. Stanisław 
Grabski w angielskim kostyumio witał się czuło 
2 p. Ali'. Parczewskim. B. prezes ministrów p. 
AloraczewsKi miał wiele interesów do włościan. 
Wogóle nastrój panował barozo pogodny, zaś 
prezes milsjtrów p. Paderewski promieniował do­
skonałym humorem, który udzielał się otocze­
niu.

becnie cen niesłychanych, butelka wódki kosz­
tuje 90— 100 rubli, butelka uina, a raczej lury 
niemieckiej — 25 rb.

GRIWNA.
Liczę cały czas w  rublach, czyli po ukraińsku 

—- w  karbowańcach, chociaż oficj alną jednostką 
monetarną na Ukrainie jest obecnie sriwna — 
poi karbowańca.

WINNICZEKKG.
Na czele dyrektoryatu. stói pan Winniczenko. • 

Były prezes gabinetu ministrów przy centralnej . 
radzie, utalentowany powieściopisarz (pisał po 
ukraińsku i po rosyjsku), ożeniony jest z Frań-, 
cuzką-żydówką, bardzo miłą i wdzięczną, ale 
bolszewiczką. Jej wpływowi należy w znacznym 
stopniu przypisać oświadczenie W inniczenki tfi. 
reyalne, że oprócz Ukraińców, jedynie żydzi są 
uważani przez, niego i przez rząd za rdzenną lud 
ność Ukrainy.

Gorący patryotyzm Petlury, kolegi z dyrekto­
ryatu, donrowadza Winniczenkę. do ciągłych, z 
nim konfliktów. Nawet pobili Się raz na zebra­
niu, a raz strzelali do siebie, jak opowiadają, —  
Bolszew izm na Ukrainie powiewa, z góry, bolsze- 
w izm  idzie w ielką falą z dołu.

TRADYCYE HAJDAMACKIE '
zachowały się w ludzie ukraińskimi Majątk. 
ziemskie są zniszczone; ziemianie i ich oficyn 
liści —  wypędzeni, aresztowani albo zamordo­
wani przez chłopów (czytaj: w'ojsko rewolucyj­
ne). Bandy te przyjeżdżają do miast prowineyo- 
nalnych, a nawet do Kijowa, szukając obywateli- 
ziemian, aby ich aresztować. Aresztowanych ■

MORDUJĄ W  KIJCWUE W  BARDZO PROSTY 
SPOSÓB:

po drodze z domu do cyrkułu więzień niby to 
próbuje uciekać i zostaje przytem zastrzelony.

Straszliwe rzeczy wyprawiano z oficerami ro­
syjskimi zorganizowanymi w oddziały ochotni­
cze d ‘a obrony Kijow'a. W  całym K ijow ie była 
robiona n agon aa na tych, co należeli ' do tych 
oddziałów, a nawet na byłych oficerów wogóje.

ROZSTRZELIWANO ICH BEZ SADU
na ulicach wśród białego dnia, albo też w  naj- 
l<w— m razie podczas nocnego przeprowadzania 
z cyrkułu do więzienia.

Straszne stosunki w Kijowie
Miasto bez wody. —  Zabawy republikańskie —  Arystokratyzacya.. cen. 
Sympatye p. Winniczenki i jego małżonki. —  Przyjazd po aresztowania.

Bandytyzm.

Z  Krakowa do Warszawy.
WARSZAWA I WARSZAWKA. -  KŁOPOTLIWA 
SriUaUYA GOŚCIA Z PRoWINCYI. — LUDWIK 

SOLSKI. — DROŻYZNA W  TEATRACH.
MI.

Już ś. p. Jfarjau Gawalewicz podzielił stolicę Pol­
ski na dwie zupełnie ndemal odrębno sfery; na 
\vars£ćuvi\e — i v. ar sza we.

Pierwsza. to owa zawsze wesoła, strojna, odwie­
cznych rozrywek żądna, niefrasobliwa, gwarna, ha­
łaśliwa, roześmiana, rozbawiona, musująca jak wi­
lio w kielichu i płynąca ebyżo po płytkiej fali ży­
cia ku przyszłości, jaka los zdarzył — bez myś'i o 
jutrze...

Druga — to cicha, skromna, niepozorna, nad 
księgami pochylona, mrówczą pracą przeważnie bez 
huieżytego uznania dniami i późnemi nocami za­
jęta, od rozrywek i zgiełklwych zebrań stroniąca, 
nieustanną, poważną troską o przyszłość społeczeń­
stwa i dobro narodu zatroskana.

Kto do polskiej stolicy na kilka dni przyjeżdża, 
łwi uporawszy się ze sprawami czy interesami, je­
śli ma jakie do załatwiena, z pewnością zwróci się 

Warszawie, której słusznym symbolem jest Sy- 
róna, tak chetnie porywająca miłych gości w sfve 
Ponętne, kuszące, rozkoszne, szeroko otwarte ra­
miona.

Nie dziw, że pierwszą myślą i zapytaniem, jakie 
rano przybyszom nasuwa, jest:

— Gdzie dziś idziemy wieczorem?
Syfuacya dla tych, którzy przybyli na dwa — trzy

dni tylko, o wiele kTdpotffwsza, niż dla owego baj­
kowego osioł isa, postawionego pomiędzy żłobkiem 
z owsem i sianem, bo W arszawka tych żłóbków ze 
strawą wielce smakowitą, posiada doprawdy — bes 
liku.

1 ea.tr Wielki, Rozmaitości, Teatr Polaki, Mały, 
Letni i Nowości, teatr Fra;k> Powszechny, Staszi­
ca, Mozaika. Prócz tego- Miraż, Czarny Kot. Sfinks 
i ogromnie dziś aktualnością progarmu pociągający 
Argus. Bijąc się z myślami: to wybrać z bujnego 
na dziś repertuaru; „Pajace ‘ z Mokrzycką i Dy- 
gaesm i tak słynne warszawskie divertissmenl 
baletowe? — „Grzech Napoleona" z Szylinzanką, 
Frenklem, Węgrzynom? — „Lekkomyślną siostrę" 
z Przybyłko-Potoeką, czy „Targ na dziewczęta" z 
Messalówną? „Dzierżawcę z Olesiowa" „Ogniem i 
mieczem", „Ob-onę Lwowa", czy „Warszawkę i Kra- 
kusika“ — spotykam jakby na zawołanie na No­
wym Świccic dyreki-ora Ludwika Solskiego. Sunie, 
mimo dziesięciu stopni mroku, wolnym krokiem, 
jak na kotut-nach nasz artystyczny luminarz, z ob­
liczem p^godnem, syt sławy i wawrzynów, w ba­
jeczne jakieś, bezcenne otulony futro z olbrzymią 
czapką z prawdziwych selskinów, podobną dc. je­
dnej z wieżyc soboru, które niestety zawsze jeszcze 
nadają Warszawie wstrętne, bizantyjskie piętno.

— Dyrektorze kochany! — wołam z daleka — 
sądźcie, gdzie mam iść-dzisiaj na spektakl?

Tu mu wyliczam repertuar cały, jktórjj już obją­
łem pamięcią, przyczem wymieniam artystów, ja­
kich chciałbym zobaczyć, nie zapominając oczywi­
ście o niezrównanym naszym słowiku, p. Mokrzy- j 
ckiej, o tak bardzo sympatycznym Jurku Leszczyń­
skim, o wybornej odtwórczyni Soai w „Ca.rewiczu", |

p. Majdrowiczównie, o Frenklu, Śliwickim. Grusz­
czyńskim, Dygasie i tylu, tylu innych!

— A na długo pan przyjechał? — pyta dyrektor.
— Na trzy doby.
— I w  t.ym czasie chce pan zobaczyć dziesięć tea­

trów? — dobry sobie.
— Pójdę do najlepszego.
— No to pod względem iusceniznryi pierwszo­

rzędny jest leatr Polski.
— Dziękuję dyrektorowi za cenną, rade i życzę 

mu dla dobra sztuki polskiej czerstwego zdrowia i 
jaa zawsze pogodnego usposobienia., poczern i dc do 
kasy dziennej w Teatrze Wielkim i kupuję bilet — 
na Messalównę („Targ na dziewczęta"), albowiem 
radził mi kolega kawaler z Krakowa;

— Chłopie! — jeżeli chcesz rozradować serce nie 
tyle pod wzgledem etycznym, ile estetycznym, a 
także i erotycznym, to idź koniecznie zobaczyć Mes- 
salkę, jak śpiewa i tańczy; r-zecz obojętna, w jakiej 
operetce.

Nabyłem tedy fotel pierwszorzędny tylko za 22 
marcczki, co się w km.sic warszawskim tłumaczy 
na. M korony i ubawiłem się setnie; zmarzłem także 
dosyć, ale Warszawka jest praktyczniejsza., niż 
Kraków, bo w foyer za jakąś tam mareczkę z nad­
datkiem dostać można, ile kto chce, gorącej her­
baty z pączkami, a u nas prosto z lodu wodę so­
dową, po której prócz prz.ejsciowej czkawki zdoby­
wa się mkże trwalszy katar żołądka. Za to uod 
względom okropnego dosiąpu do teał.iu, warszaw-' 
skie Nowości mogą wziąć rekord światowy! Ale 

j wybornie zgrany zespól nagradza wszyskie ponie­
sione trudy wędrowca po zaułkach na tę najwesel-' 

| iią  w Warszawie widownię. Kazet, .
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■W Kijowie

NAPADY BANDYCKIE ZAPISUJE MILICYA  
DSE SIATKAMI,

E oprócz tego dziesig,tki nie są zapisywane, Itto 
udz’ ał w ruch biorą członkowie arm ii republi­
kańskiej, albo m ilicyi. Z gazet nie było np. wia­
domo o tem, że gości jednego z klubów, gdzie

idzie gruba gra w k a rty , rabowano w ciąga 3-cL
godzin: oa b-tej popołudniu do 8-mcj wieczorem 
i palcem nikt nie śmiał ruszyć w tej sprawie, 
chociaż zrabowano przytem pieniądze szefa szta­
bu korpusu obłężniczego w Kijowie, p. Dido- 
szoka.

Rozpasanie tłuszczy na prowincyi nien a gra* 
nic. Wszędzie rabują, kradną, mordują.

Radca m, — paskarzem.
W yitm ie  olorzym icft n?^azyn6w zy w n o ^ .o m th  w t hwowie.

Lwów, 10 lutego.
Biuro zwalczania lichwy żywnościowej z po­

mocą swych organów wykonawczych, przepro­
wadzając rew izyę w  nieczynnej obecnie fabryce 
konserw J Ruckera przy ulicy żółkiewskiej 173, 
wykryło niebywałe bogactwo wszelkich artyka* 
łów żywności. Składy te mieściły się w piwnicy, 
magazynach, strychach i innych kryjówkach fa­
bryki.

Lista znalezionych rzeczy jest imponująca: 12 
skrzyń konserw mięsnych po 100 puszek, 50.000 
puszek konserw jarzynowych, 4 paki konserw 
Kawowych a 500 porcyj, 4000 kg. cykoryi m ielo­
nej w workach, 37 pak konserw mięsnych a 40 
puszek 700-gramowj cn, 9 pak konserw Kawo­
wych a 1000 porcyj, 9 worków fasoli, 3 worki ję­
czmienia, 1 beczka łoju, 6000 kg. cukru w  kost­
kach i miałkiego, 2 paczki konserw mięsnych 
a  100 sztuk, 9 worków jęczmienia palonego a 60 

80 kg. prawdziwej kawy palonej mielonej, 
4000 kg. soli kuchennej mielonej, 13 paczek kon­

serw mięsnych a 40 puszek 750 gramowych.
Rewizya przeprowadzona w  pry wabieni mie­

szkaniu dra J, Ruckera wykryła 3 worki, tj. 300 
kg. kawy ziarnistej, niepaioncj i 1000 kg. cukru 
surowego. Dziwna zagadka, że pani Ruckerowa 
okazała poświadczenie magistratu, pozwalające 
na przechowani® cukru w domu aż do czasu u- 
ruohomienia taoryki. Powodem row izyi i zakwe 
styonowpuia towarów była sprzedaż cukru w 
handlu paskarskim przez p. Ruckei-a. Od 22 li­
stopada, tj. w czasie, gdy nie było cukru we Lw o­
wie sprzedał oskarżony, jak sam uznaje, ł  i pół 
wagonów cukru, nie mogąc równocześnie wy­
kazać, komu sprzedał — zatem handel był tajny 
i niedozwolony.

Znalezione towary zajęto na rzecz wojska. —  
Sprawa-karna jest \v toku.

Zakwestyonowanó także i oddano na użytek 
wojska towary znalezione w  fabryce konserw 
Rlumenfelaa, mianowicie 90 worków cukru i 20 
worków kawy ziarnistej.

Rząay czeskie aa Śląsku.
PrOWOKacyci urzędników sądowych. —  Wygładzanie polskich robotników.

Tworzenie faktów dokonanych.
Kraków, 12 lutego.

Ot) Ze Śiąska napływają ciągłe wiadomości, 
rzucające światło na rządy czeskie w  okuiaowa- 
nym teranie. W  Cieszynie np. kierownictwo są­
du obwodowego objął p. Karbich, Niemiec- ha- 
katysta i rozpoczął na w ielką skalę czvszczenie 
M»j instytuty i, usuwając polskie pieczątki, napi­
sy, ogłoszenia i t. p. Dalej zażądał — jak donosi 
„Dziennik Cieszyński* —  od urzędników ślubo­
wania uh rzecz republiki ezesko-słowackiej. Żą­
daniu temu odmówili wszyscy, ponieważ złozyli 
Już ślubowanie Polsce. Również odmó-wił ślubo­
wania Czechom starosta cieszyński, p. Żurawski.

W  Polskiej Ostrawie rząd czesko-słowacki 
rozw iązał dotychczasowy wydział gminny, mia­
nując komisyę rządzącą złożoną z samych Cze­
chów z p. Poppem na czele. Polaków, mimo, że 
•łoaowią połową mieszkańców, zupełnie wyklu- 
nono od zarządu miastem.

Koronni Vybur nakazał wszystkim gminom 
powiatu frysztackiego natychmiastowe wstrzy­
manie wydawania wszystkim przynależnym do 
Salicyl Ksi«iek robtniczyeh. Tym prostym spo- 
CT>Dem Narodm Vybor chce poznawić pracy i po­
grążyć w nędzy tysiące Polaków.

Bestyalstwo czeskie jest wogóle bezgraniczne. 
Przytacza1 iśmy już setki faktów ich zdziczenia. 
J>o zbioru tego  dołączyć wypada ich postąpienie

z dr. Michejdą w  Cieszynie. Starca wyprowadzili 
na Rynek cieszyński przed hotel „Pod Jelenpm " 
i tu przvłożyw*z- mu lufę karabinu do piersi, 
dokonali zdjęcia fotograficznego. Widowisku te­
mu przyglądała się z zadowoleniem „władze cze- 
skie“ .

To też nic dziwnego, że ludność polska z ser­
ca całago nienawidzi najźdźców. Protesty prze­
ciwko ich gwałtowi płyną ze wszystkich stron 
i po tej i po tamtej stronie byłego frontu. —  
Obtalnio na wiecu obywatelskim w Mielcu wy­
słano do Rady Narodowej Ks. Cieszyńskiego te­
legram z protestem przeciw zdradzieckiemu na- 
paćjowi Czechów i z wyrazam i hołdu dla boha­
terskiej ludności polskiej.

A  tymczasem Czes. czują się zupełnie dobrze 
iv zagrabionym terenie i mimo uakazu koalicyi, 
ruszać się z niego nie myślą. Charakterystycz­
nym w  tej mierze jest artykuł „Narodnich L i­
stów" z 8 bm., opisujący odczyt o prawach hi­
storycznych Czechów clo Śląska Cieszyńskiego, 
urządzony w Paryżu przez pp. Kramarza i Be­
nesza. —  „Jasny i pełen godności wykład — pi­
szą „Narodni L isty" —  zyskał dla nas pełną sym 
patyę, przyczem nadmienić musimy, że przez 
obsreazenie rewiru węgłowego stworzyliśmy 
fakt dokonany, który na konferencyi pokojowej 
nie pozostanie bez znaczenia".

Kupcy grożą zamknięciem sklepów.
Proteat przeciw zarzutom popierania lichwy.

Kraków, 12 lutego.
!W lokalu stowarzyszenia kupców odbyło się 

wczoraj ogólne zebranie kupiectwa galicyjskie­
go. W  zjeździe wzięli udział przedstawiciele or- 
ganizacyi kupieckich Krakowa i 11 miast ga li­
cyjskich. Jako goście na zgromadzeniu byli o- 
becni profesorowie Akadem ii handlowej, przed­
stawiciele izby handlowej, dalej zastępcy 7 sto­
warzyszeń zawodowych krak. —  Przewodniczył 
radca Rimler. Referował p. Schaechter.

Mówca protestuje przeciw insynuacyi, jakoby 
kupey popierali lichwę towarową i wskazuje, że 
stowarzyszenia kupieckie zaprowadziły sądy 
paskarskie i nakładają wysokie kary. śądy ani 
też izba handd., ani toż grupa towarowa nie o* 
znaczyła cen na towary, brak rzeczoznawców- w 
sądach, w-obcc czego całe kupiectwo znajduje 
się w takiem położeniu, że nie wie, po jakiej ce- 
nie rowar m oa  być sprzedawany, względnie, 
gdzie aif zaczyna lichwa, W szelkie zabiegi w tej 
sprawie przez prezydyum izby handlowej i stów. 
kupców w Polsce Kom. likw, pozostały bez skut­
ku. Sędziowie wydają wyroki baz przesłuchania 
rzeczoznawców, bez badania ksiąg — wyroki zu­
pełnie dowolne,

Polska Kom. likw. po przeprowadzeniu docho­
dzeń, na zasadzie przedstawionych materyałów, 
przymała zupełne uzasadnienie żądań kupców',

dotyczące ustalenia cen, względnie ustalenia, 
wysokości zyskn, jednak wszystkie zabiegi do­
tychczas pozostały bez skutku.

W  dyskusyi zabierali głos prawic wszyscy 
kupcy.

P. Szenker propunuje wysłanie delegacyi do 
rządu w Warszawie z przedstawieniem sprawy 
i zagi ożeniem zamknięcia sklepów. Lankosz za 
wysłaniem memcryału clo Sejmu. W ołkow i ki za 
wolnym handlem. — Sass, seler. stow. drobnego 
handlu występuje przeciwko sądownictwu — i 
nawołuje do wspólnej zawodowej ogólnej orga- 
nizacyi. Nieszczęściem —  mówił —  że kongre- 
gacye kupców są podzielone na katolickie i ży­
dowskie,

Prez. Izby handl. Epstein przedstawia, że przez 
trzy miesiące w tej kwestyi przedkłada! w F. K. 
L. i innym właściwym władcom odpowiednie 
wnioski! i momoryały, nieswty, na razie więcej 
zrobić nic może i jest przeciwnym zamykania 
sklepów, jako SrotlKOm demonstracyjnym i do 
celu nie ntuwadz^cym.

W  końcu uchwalono zv»oia< do dwóch ty w in i  
wiec kupców i pomocników handl. z całego 
państwa polskiego, celem JSaiygi odjfpwjoą.niego 
stanowiska oraz w js iać deputafcyjj do K. R. ce­
lem uzyskania zatwierdzenia żądań podawanych 
w memoryałach.

Strażnik króla.
USTĄPIENIE SŁYNNEGO ANGIELSKIEGO  

DETEKTYWA.

Londyn, 10 lutego. — Ustąpienie głośnego de­
tektywa londyńskiej dyrekcyi policyjnej, Pa­
tricka Ouinna, zwanego popularnie „The terror 
of lerrorists", stanowi obecnie największe, sen- 
sacyę. Londynu, a nawet całej Anglii oraz te­
mat niewyczerpanych rozpraw we wszystkich 
sferach towarzyskich.

Quinn ustąpił po czterdziestu pięciu latach 
niezmordowanej i niezwykle wyaatnej służby, 
a, osławiony „Scotland Yard" traci w  nim naj­
lepszego swego urzędnika. Głownem jego zada­
niem było

STRZEŻENIE BEZPIECZEŃSTWA KRÓLA,
jego rodziny i obcych monarchów oraz bawią­
cych w Anglii obcych książąt.

Była to nad wyraz ciężka i wyczerpująca służ­
ba. Trafiało się nieraz — jak na przykład w cza­
sie odwiedzin prezyd. Faure-‘go w Anglii — żc 
Ouinrf
PRZEZ OŚM DNI 1 NOCY NIE ZDEJMOWAŁ 

Z SIEBIE UBRANIA,
a wypoczynek jego ograniczał się do krótkiej 
drzemki w  Krześle lub nawet w automobilu. —  
Dzięki tej właśnie wytrwałości i energii, prez. 
Faure wyjechał z Londynu zdrów i cały, jakkol­
wiek istniał przygotowany na niego przez gru­
pę terrorystów zamach.

Ouinn był nad wyraz sprytny, a ponadto od­
ważny' i dzielny. W  słynnej „walce na Sidney- 
street" w roku 1911, gdy grupa opryszRów, wy­
mordowawszy załogę, uciekła z w ięzienia i roz­
poczęła rabunek sklepów, Ouinn

W AŁCZYŁ NA CZE7-E WOJSKA,
wcale nie oszczędzając własnej osoby, a. nawet 
ocalił życie prezydentowi policyi, osłaniając go 
przed strzałem, którego kula w jego utkwiła 
ciele, raniąc go niebezpiecznie.

Ilekroć król Edward V II wyjeżdżał n£v konty­
nent — a wiadomo że wyjeżdżał często, zwłasz­
cza incognito do Paryża, nawet już będąc panu­
jącym — Ouinn
TOWARZYSZYŁ MU ZAW SZE I STALE. JAK 

CIEL,
sypiał w komnacie tuż obok króla, nie odstępo­
wał go nigdy nawet na krok. Podobnie postępo­
wca! w Londynie w  czasie występów króla, tak, 
że zawsze można go było widzieć w pobliżu 
swego władcy. Dzięki temu stał się Ouinn rów­
nic popularny wśród ludności londyńskiej, jak 
ten, którego miał otaczać swą opieką.

Wszystkie zasługi Ouinna dla państwa i rządu 
trudno wyliczać, wystarczy powiedzieć, że na­
wet w  najwyższych sferach 
LW A#ANO  GO OGÓLNIE ZA CZŁOWIEKA  

„NAJNIEZBĘDNIEJSZEGO"
w całej Anglii.

Obecnie zgłosił Guimf-swą dymisyę, wyczer­
pany truciami swago zawodu i złamany wiekiem 
chcąc wypocząć spokojnie na łonie rodziny.

Teatr iondrnski w obecnej dobie.
Kraków, 11 lutego.

(11) Kierownicy scen londyńskich straia się re­
pertuar, który w czasie wojny obejmowai sztu­
ki treści patryotycznej i pobudzającej ducha 
wojennego, dostosować do chwili obecnej, c> 
przychodzi im z łatwością, zważywszy, że i '■/ 
czasie wojny nie wykluczali utworów, z wojr ą 
nie mają.cycn nic wspólnego. Z wyjątkiem  Ja­
mes Barriego, którego sztuki pisane pod wpły­
wem wojny, jak ,A  well remenbred voice 1 lub 
„The ncw w orld" w ielkiem  cieszyły się powa­
dzeniem, inni autorzy nie dopuścili wpływu 

\ wojny na swą twórczość. W ielkie sceny londyń- 
! skic układają już program, który przedewszy- 
| stkiem uwzględnia utwory Shackcspearet, a 
j wśród nich przedewszystkiem „Hamlet", „Son 
j nocy letniej", „Opowieści zimowe" i „Otello1. 
i Do repertuaru wchodzą także utwory autorów 

zagranicznych, .juk Rosianda „Orlątko", której 
; to sztuki dotychczas w Anglii nie wystawiono.

Na najbliższe tygodnie przygotowuje jeden 
j z pierwszych londyńskich teatrów „P io tr Pan" 

oraz now'ą komedyę Somerseta Maughama p. t. 
! „Żona Cezara". W  teatrze Garricka idzie no raz 
: sto pięćdziesiąty sztuka „By Pigcon Post".

\ J Ł a n c  tey z o b a c s fy ć  najnowszy
■ program popularnego kinoteatru „Sztuka*., skła­

dający się z przepysznego dramatu Zatrute.kwia­
ty* i z wywołującej stale na widown, wybuchy 
niemilknące śmiechu komedyi „Andms lisięciem".

■ SO WYNAJĘCIA pokój k f^ iersk i,. słoneczny.
I nrzy rynku w Podgórzu. Zgłoszenia pod :JM. T.“ d« 
' Administracyi „Gońca Krak.''. 297
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niezależnie od s p r a w o s ć a A ,  sy lw e tb tt  i m i- 
g a o re M  Z &e^m u nadsyłanych przez naszego 
stałego korespondenta warszawskiego (Wręb) — 

zamieszczać będzie „GONIEC KRAKOWSKI" 
s z k ic e  r p u n k & m  s  s a l i  o b r a ł ,

wykonywane specyalnie dla naszej redakcyi przez 
jednego z wybitniejszych artystów-malarzy.

NA DOBEI:
NAJPOKORNIEJSZA PROŚBA DO  

P. T. ALIANTÓW.

Zagadka pewna dręczy mą głowę', 
gdy czytam co nam da Ameryka,

* a. paląc smętnie liście bakowe.
nyiam : co zyszcze na tem trafika?

Jedzie słonina, mąku. smarni, 
ryb wiozą slosy i inne jadło, 
bodaj, o bodaj! z tymi skarbami, 
trochę tytonia tez ku nam spadło!

W  złym dymie słówko złe też ktoś palnie, 
więc ludzie stają się ordynarni, 
i  tak ta %o Polsce smtodtio fatalnie, 
niczem zv dawniejszej c. k. kasami.

.4 przecież misye jadą rozliczne, 
te chyba mają wytrawne nosy, 
więc, nic są chyba im apetyczne, 
nasze z krajowych drzew trabukosy.

Przeto nieck Wilson o tem pamięta, 
z jadłem niech przyśle tytoń —  na wety, 
abyśmy mogli, chociaż od święta, 
nie z „tabakonu“ mieć „cygarety*. Jah,

O h  B e z u w a ż n i e :
2300 k^ron

w  n m : t a c h  *

Pierwsze! 
Potyczki

Państwowe!
daje bez ryzyka każdemu

100 koron
d o c h o d u .

Chwila bfeiaca.
Kalendarzyk.

Św. Eulalii 

Wschód słońca 6*58 

Zachód słońca 4*51 

Długość dnia 9‘5B
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO

Środa: „Heada Gabler“ .
TEATR POWSZECHNY:

Środa: ;!Dzwony z Cornevi!le“ .

(c) Rada Narodowa Ks. Cieszyńskiego otrzy­
mała wczoraj następujący telegram od prezy­
denta ministrów:

Najserdeczniejsze dzięki -zo słowa wasze i za 
serca wasze, któreście m i przysłali w  depeszy 
waszej. Sprawa Śląska jest dla mnie i dla cale- 
Bo rządu i dla całego narodu nie tylno troską, 
ale I życiem. Polska nie przebolałaby utraty 
Śląska; byłaby to raną i bólem w organizmie 
naszej Ojczyzny. Dołożymy wszelkich starań, by 
przed utratą prastarej ztemi Piastów uchronić 
państr.0  by po za granicami naszej świetnej 
całości nic zostawić ludu, tak dzielnego m|skie- 
8o i hartownego.

W  imieniu całej Ojczyzny ślę wszystkim Po­
lak o m na Śląsku oześć i umiłowanie za wspa­
niałą odporość, za duch polski i wierność oka­
zaną. macierzy. Niech żyje odwiecznie polski 
Śląsk! Paderewski.

Koalicya staje w  obronie Poisków 
przed Niemcami.

Z głosów prasy francuskiej wynika, że nowe 
warunki, jakie będą postawiono przy mającem 
obecnie nastąpić przedłożeniu zawieszenia broni 
będę dia Niemiec jeszcze cięższe.

,,Pedl Parku en" pisze: Dzisiejsza Rada wo­
jenna w Wersalu poweźmie szereg uchwał, któ­
re okazały się potrzebne z powodu zmienionego 
stanowiska Niemiec. Idzie głównie o nieprzyja­
zne dla Polaków postanowienia, jalde zapadły 
w Berhnie. W  odpowiedzi na. bezczelność N iem ­
ców musimy koniecznie zarówno na zachodzie, 
jak i na wschodzie wywrzeć silną presyę, a mia­
nowicie jaknajrychlej zająć Gctunfk. Eu euta 
nie pozwoli, aby wyzyskano jej dobrodusznosć, 
celem zniszczenia Polaków, naszych sojuszni­
ków.

Uchwały dzisiejszej narady zmuszą Niemców 
na całym ich obszarze do poddania się woli en- 
tenty

Wkroczenie koa lic ji tem szybciej winno na­
stąpić, że socyal-hakatyści coraz ostrzej stosują 
swe praktyki antypolskie.

Świeżo tajna polieya dokonała rewizyi w biu­
rach podkomisary&łu nac-eelne] Rady ludew«i 
w Gdańsku. Rewizya nastąpiła na zarządzenie 
prokuratury i gdańskiej, mianowicie na podsta­
wie denr.ncyacyi, że podkomisiaryat zajmuje się 
ściąganiem podatków i organizacyą armii pol­
skiej. Przetrząśnięto wszystkie ubiltacye i przoj- 
rzano akta, z których w iele opieczętowano i za­
brano. Tegoż dnia przeprowadzono rewizyę w  
domu Banku związku kółek zaronkowTch. 
Czynności no-dkomisaryatu i  banku nie wstrzy­
mano.

-o-----

Dipati wiPtji pokorni do Pol
Wczoraj wieczorem przejechali przez Trzebinię 

delegaci kunferoncyi pokojowej w  Paryżu gen. 
Botha i b. ambasador francuski w  Petersburgu 
Noulens w  drodgl do Warszawy. W  Trzebini 
przyłączył się do delegacyi gen. bai-thelomy, 
który wyjecnał z Krakowa o go-dz. 6 po poh 

Gen. Bartłielemy przybył To Krakowa, wczoraj 
nad ranem, jednak nie opuścił wagonu z powodu 
silnego przeziębienia. Jak słycnać bezzwłocznie 
po przybyciu do Warszawy delegacya odbędzie 
konterencyr z rządem warszawskim. Delegacya 
iaa zbauać na miejscu sprawę polską i przed­
s ta w i swoje spostrzeżenia o Polsce konferencji 
pokojowej w Paryża.

G łodny Wiedeń*
Jak wiadomo do W iednia przybył oddział w oj­

ska angielskiego. Przywiózł on ze sobą własną 
żywność i własnych kucharzy. Tłumy publicz­
ności zbierały się przed szkołą, w  której Anyli- 
ków umieszczono, by ich zobaczyć, usłyszeć, a 
zwłaszcza ujrzeć, co ież oni jedzą. W iolkiem i 
ocyma śledzili, jak to Anylicy dob-re zajadają 
rzeczy. I wraiz cała prasa uderzyła na alarm: 
gdzie to te czasy, kiedy i myśmy tak jedli. Jak 
że smutni są teraz ci Ibiedni" Wiedeńczycy, 
których treścią całego życia i Celem było dobre 
i obfite jedzenie! I piszą pod adresem koalicyi 
czułe westchnion;a. cey też nam ta koalicya 
przyśle żywność?

Żegnaj śledziu.
(M) Dotkliwie daje się odczuwać brak ryb 

morskich a przedewszystkiem śledzi. Zdawało 
się, po wojnie nie braknie przynajmniej tego 
artykułu, w  ciężkich zw tasz om czasach bardzo 
pożądanego. Otóż wedle informacyi, zasiągaię- 
tych od znawców smakołyki te pojawią się. na 
tafrgu nie wcześniej ja*s za dwa lata, a to z po­
wodu rozsianych po monzu północnem min, dla 
których statki rybackie nie mogą bez narażenia 
się na niebezpieczeństwo zatonięcia na połów 
wyjeżdżać, a których to min wyłowienie wym a­
gać będzie conajmniej dv u lat. W  dodatku ko­
szta wyławiania min są olbrzymie. Jeden wyła- 
wiacz min żąda oprócz całego utrzymania sto 
marek dziennie.

NIEBEZPIECZEŃSTWO WSTRZYMANIA RUCHU 
W ELEKTROWNI. Kraków stoi w przededniu ka­
tastrofy węglowej. W kilku najbliższych dniach gro­
zi Krakowowi brak światła elektrycznego i wstrzy- 
manie ruchu tramu ajowego, z powodu zamknięciu 
elektrowni, która praełtjo reszikapri- zapasów v:ą- 
r4la. Mimo wielokrotnych starań w K. ii:* i w iu- 
spektoracio węglowym, nie mogło prozy tlyurn mia­
sta uzyskać jUBzohnej ilości węgla dla clomrowni 
miejskiej, która potrzebuje d«t <£)£*. 10 wagonów. 
Prezydyum miasta odniosło się dziś telegraficznie 
do prezydyum Hządu polskiego, p. ministra aprowi-

zacyi i prezydenta Fedorowicza ze sprawozdaniem
0 grożącej Krakowowi katastrofie.

Zamknięcie elektrowni pociągnęłoby zastanowie­
nie ruchu we wszystkich przedsiębiorstwach, ko­
rzystających z siły popędowej elektrycznej, musia- 
noby zamknąć wszelkie gmachy imbliczne i insty- 
tucye. Do tego prezydyum miasta dopuścić nie 
może.

(c) MISYA ŻYWNOŚCIOWA, Dziś rano o godz. 7 
przyjechało do Krakowa 2 członków amerykańskiej 
misyi żywnościowej. Na dworcu powitali ich przed­
stawiciele Wydziału aprowizacji nego K. Ftz.

UCZCZENIE MISYI WŁOSF.IEj' WE LWOWIE 
Wczoraj wieczorem oabyio się przyjęcie na cześć 
misyi włoskiej, dane przez biuro prasowo-statysty- 
czne Między innymi przemawiali: szef sztabu Kle- 
ber, pułkownik wioski Garini, dr. Bołoz, Amonie- 
wicz i innk W swobodnej pogawędce wymieniono 
szeresr spost^eżeń na temat aktualnych kwesty i, 
obchodzących żywo Lwów.

(c) ZMIANA NAZWISRa  P. Janusz Mamisz, 
dziennikarz, uzyskał pozwolenie dołączenia do swe­
go nazwiska rodowego panieńskiego matki — Śmie- 
chowski.

z a p r z y s ię ż e n ie  b a t a l io n u  a k a d e m i-
CKIStiO. Wożoraj w koszarach Sobieskiego zaprzy­
siężony został batalion akademicki, pozostający pod 
komendą kapitana Skulskiego. Bataiion pozostanie 
w służbie wojskowej na razie jeden rok, z zastrze­
żeniem przedłużenia tego czasu, jeżeli wymagać 
będzie tego syluacya wojskowa.

Wskutek wcielenia batalionu akademickiego do 
armii, studenci stracą zimowe półrocze bieżącego 
roku.

PRZHGIW UCHYLANIU SIĘ OD SŁUŻBY WOJ­
SKOWE, Ministerstwo spraw wewnętrznych roze­
słało do komisafzy ludowych następujący okólnik; 
Na podstawie dekretu Naczelnika Państwa w spra­
wie uchylania się od służby wojskoweu zarządzam 
co następuje: Do nakładania kar w drodze admini­
stracyjnej za uchylanie się od służby wojskowej zo­
stają upoważnieni komisarze ludowi. Osądzonym po? 
zesta ia się prawo odwołania się. jedynie co do wy­
miaru kary do ministerstwa spraw wewnętrznych, 
w ciągu dni S od daty doręczenia orzeczenia kar­
nego.

(c) (łWAŁTY CZEs&IE. Ks. Nikodema, probosz­
cza w Ustroniu, aresztowali Czesi w chwila, gdy od­
prowadzał na cmentarz kondukt pogrzebowy. Na* 
prośby publiczności pozwolono mu wragźcie dokoń­
czyć pogrzebu, ale dodano mu żołnierzy z bagneta­
mi, którzy go strzegli przez cały czas obrzędów po­
grzebowych.

W Orłowej miał się odbyć pogrzeb polskiego żoł­
nierza. Czeskie władze zakazały księdzu przema­
wiać nad grobem, co wywołało ogromne wzburze­
nie wśród tysięcznych ihynów polskich, które zja­
wiły się na pogrzebie. Porucznik Tauba z pułku 
ziemi wadowickiej, ranny, został dobity przez Cze­
chów i obrabowany. Świadkiem tego jest żołnierz 
B., który uciekł z nac-woii i zeznanie powyższe zło­
żył protokolarnie.

(cl* ZWIERZYNIEC PRZECIW CZECHOM. Oby­
watele Zwierzyńca odbyli wiec w sprawie czeskiej, 
na którym uchwalono uroczysty protest Drzeciw za­
machowi czeskiemu na ziemię śląską, Spiż i Orawę, 
a Rusinów na Galicyę wschodnią,

Z TEa TRU IM. SŁOWACKIEGO. Rozpoczęły się 
przygotowania do wystawienia scenicznej przeróbki 
„Nieboskiej komedyi" Krasińskiego, która będzie Je­
dną z najbliższych nowości. Dekoracye i kostyumyj 
projektował artvsta-malarz Karol Frrcz.

(c) WOLNY OBROT MIĘSEM I BYDŁEM istnieje: 
od dnia 4 b m. w kraju, przy zachowaniu obowią­
zujących przepisów wcterynaryjno-pollcyjnych.

(c) ZEBRANIE W  SPRAWIE POŻYCZKI PAŃ­
STWOWEJ. Ukonstytuowanie się Centralnego Ko­
mitetu propaga?-^ i^Iskiej pożyczki państwowej 
dbędzio się w piątek dnia l ł  b. m., o godz. 6 wie­
czorem, w sali obrad Rady m. Krakowa, K. Bz. wy­
słała zaproszenia do wszystkich przedstawicieli 
świata finansowego, naukowego i t. d., aby wzięli 
udział w tych obradach.

OFIARY I s k ł a d k i  n a  CELE OBRONY SLĄSKA
1 OPIEKI NAD UCHODŹCAMI, Na ręce Rady Naro­
dowej Księstwa Cieszyńskiego złożyły na cele obro­
ny Śląska i opieki nad uchodźcami różne osony pry­
watne, instytucye i organizacye 50.735 K 50 hal.

KONCERT JÓZEFA ŚLIWIŃSKIEGO odbędzie się 
u nas nieowołalnie w niedzielę dnia 16 b. m. Iv sali 
„Sokoła". Koncert naszego sławnego inistrza-pis.nl- 
sty wywołał tak wielkie zainteresowanie, że niektó­
re kafegoryc biletów są już wyczerpane, pozostałe 
są. do nabycia u J. Rudnickiego, Linia A—B 

PORANEK MOZARTA odbędzie się w sałi Tow. Ic 
karskiego w niedzielę dnia 16 b. m. Jako prelegent 
wystąpi dr. Zdzisław Jhchimecki — V/ części ilustra­
cyjnej Wanda Hcndrichówna, śpiew, Marya Tyrowi- 
czówna, fortepian i Stanisław Tarnawski, śpiew. Bi­
lety do nabycia u J. Rudnickiego, Linia A—B.

Akompaniament objął Wp. prof. Lipski. Bufet bar­
dzo obficie zaopatrzony.

(ć) PRZEGLĄD PONIEDZIAŁKOWY, pismo rady- 
kalno-narodowe, zacznie wychodzić w Krakowie od 
opnicdzialku dnia 17 1). m.

POSADY DLA INWALIDÓW, D. O. O. w Krakowie 
zwraca, się do potrzebujących pracowników z proś­
bą;. aby zgłaszali zapotrzebowanie sił roboczych, u- 
rzęd;,.ezych i. i. d. do wojstóowegó Biura pośredni­
ctwa prnry dla zdcinobi:izowaf)yiujj żołnierzy przy 
przy D. U. 0. w Krakowie, ul. Kanoiiicza 16.

WYSTAWA ESPERANTYSTÓW. W Łodzi otwar­
to wystawę esperantystów.
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KURSY PRZYGOTOWAWCZE NA NAUCZYCIE­
LI SZKÓŁ POWSZCHNYCH. Otwarcie bezpłatnych 
kursów pedagogicznych w Krakowie rozpocznie się 
nabożeństwem żałobnem w kościele ua Gródku, ul. 
Mikołajska, we czwartek o godz. 9 rano. Nauka od­
bywać się będzie w szkole im. św. Scholastyki przy 
ul. św. Marka 34.

(c) RCŁOTNICY BEZ PRACY. Państwowy Urząd 
pośrednictwa pracy i Opieki nad wychodźcami w So­
snowcu, ul. Sadowa 6, ma około 16.u00 robotników i 
robotnic wykwalifikowanych różnych zawodów a 
robotników i robotnic zwykłych, poszukujących 
pracy.

ECHA NAPADU NA „DOBYTEK*’. Od dra Dalkie- 
wćcza otrzymujemy następujące pismo z prośbę o 
umieszczenie:

„Grupa handlarzy bydła i rzeźników wymusiła na 
mnie przy użyciu, gwałtu, rezygnacyę ze stanowiska 
dyrektora Spółki, zawartej w celu aprowizacyi mia­
sta, między gminę miasta Krakowa, jako reprezen­
tantem konsumentów, a Z więź ki eta Spółek produ­
centów bydła „Dobytek*1, jako reprezentantem pro­
ducentów.

Komisya Rządząca widziała się wobec togo zmu­
szoną zająć wobec handlarzy i rzeźników stanowi­
sko ustępliwe, a gdy gwałt skierowany był przedo- 
wszystkiem przeciwko mojej osobie, nic mogę w in­
teresie dalszego rozwoju „Dobytku11 kierować nadal 
także tą instytucyą i wniosłem rezygnacyę.

Kraków, 10 lutego 1919.
Z głębokim szacunkiem: Dr. Mieczysław Dalkie- 

wi©z“.
* * •

W  świeżej jeszcze pamięci mają wszyscy napad 
gromady rzeźników z przedmieścia i paskarzy bydła 
na biura „Dobytku11 na targowicy. Cech rzeźników 
wyparł się łączności z napastnikami, którzy, jak 
stwierdzono, składali się z ciemnych indywiduów.

Zamieszczony powyżej list dr. Dalkiewicza wyma­
ga chyba, Aby Komisya Rządząca zdobyła się na 
jasne postawienie sprawy, ukaranie winnych i przy­
wrócenie porządku. Dzisiaj tryumfuje pasek. Czyź 
naprawdę tak nisko upadlibyśmy, ab? znosić teraz 
bandy wyzyskiwaczy?

(c) ARESZTOWANIE KIESZONKOWCÓW. Na 
dworcu kolejowym aresztowała polieya kieszonkow­
ców: Feliksa Krupę, Stefana Kubintala i Piotra 
Kondrę. Wyciągali oni właśnie z kieszeni p. Stani­
sławowi Fischerowi portfel.

(c) POM YSŁOW I ZŁODZIEJE. Od pewnego czasu 
3 młodych, elegancko ubranych żydów, pochodzą­
cych prawdopodobnie z Królestwa, obchodzą żydo­
wskie zamożniejsze domy w Krakowie, pod pozorem 
zbierania składek na ubogich Lwowa. W czasie gdy 
jeden absorbuje swą prośbą uwagę domowników, 
dwaj inni kradną rzeczy, znajdujące się pod ręką, 
poczem wszyscy trzej znikają.

DOM GRY odkryto przy ul. Potockiego we Lwo­
wie. Jak donosi „Słowo Polskie", gospodarz podobno 
z tytułem hrabiowskim pobierał od uczestnika gry 
po 10 koron wstępu, -r- Podczas rewizyi zastano w 
mieszkaniu 26 osób z różnych sfer.

WANDALIZM WOJENNY NIEMCÓW. Generał 
Hierschauer, gubernator Strassburga, wystosował 
do marszałka Petain, głównodowodzącego armii 
francuskiej na zachodzie, raport, donoszący, iż w 
czasie wojny wieża katedry w Strassburgu była ob­
sadzona przez Niemców karabinami maszynowymi 
a służyła jako obserwatoryum do strzałów artyle- 
ryi i jako posterunek przeciw lotnikom koalicyj­
nym.

—  . O ' - a s
Z PROŚBĄ O POMOC zwraca się do miłosierdzia 

czytelników nieszczęśliwa rodzina wygnańców ze 
wschodniej Galicyi. Ojciec kolejarz, z powodu śmia­
łego wystąpienia przeciwko represyjnym zarządze­
niom Rusinów, został aresztowany i wywleczony na 
wschód, pozostawiając bez zaopatrzenia żonę. i kil­
koro drobnych dzieci, które w ostatniej nędzy schro­
niły się. do Krakowa i tu pozostają bez dachu nad

głową. Łaskawe datki przyjmuje Administracyu 
„Gońca Krak." dla biednej rodziny kolejarza.

Wśród homunkulusów
11) Romans fantastyezne-społeezny.

— Musi to być w ielka przyjemność, jeżeli się 
jest sławnym — mruknął Filip. — Mam wszel­
kie powody, aby być zadowolonym z mojego 
pana.

Profesora i F ilipa przeprowadzono do prze­
działu I. klasy, obaj komisarze wsiedli także, 
zaraz spuścili firanki, ku wielkiemu niezado­
woleniu Filipa. Za chwilę pociąg ruszył.

Upłynęło pół godziny milczenia, wreszcie pro­
fesor zwrócił się do komisarzy i zapytał ze zło­
ścią:

—  Dokąd mię panowie wiozą?
— Pan profesor będzie zupełnie zadowolony. 

W ieziem y pana do domu pańskiego dawnego 
przyjaciela, do profesora Dekerta,

Profesor zerwał się z miejsca.
— Co? Jak? Dokąd? Do domu waryatów? 

Traktujecie mię jak waryata?
—  Nie, panie profesorze. A le w  mieście bali­

śmy się o pańskie życie i chcielibyśmy pana 
ochronić, aż minie wzburzenie tłumów.

— To wykręt* — krzyknął profesor. — Widocznie 
baliście się, że moje odkrycia zniszczą państwo!

Z  Pałacu Sz;tuki.
Mimo ciężkich warunków życiowych i pro­

wadzonej jeszcze na naszych ziemiach wojny — 
mimo ogólnych braków, mimo zimna i głodu, 
natchnienie nie opuszcza przyjaciół Muz a sy­
nów Apollina — tworzących artystów-plasty­
ków. Dowodem tego ooecna bogata i różnorod­
na wystawa w Pałacu Sztuki na placu Szcze­
pańskim. Składają się na nią dzieła artystów 
krakowskich, stałe wystawiających w Tow. 
Sztuk piekn.. a także separująca się wystawa 
trzecn artystów, złączonych ze sobą pewuem 
pokrewieństwem techniki i pojęć, którym hoł­
dują.

W dziełach całej w y s ta w y  widać chęć poszu­
kiwania i dążenie za czema nowem — minio, 
w pewnych wypadkach mezdawania sobie spra­
wy z wpływów najnowszej sztuki zachodu, któ­
ra do nas przypływa jak prąd radiotelegrafu. 
Dodać do tego należy „stary, poczciwy impre- 
syomzhi11 — który zapuszcza jeszcze u nas ko­
rzenie, a będziemy mieć pojęcie naszoj Młodej 
Sztuki. Nie wyklucza to jednak kilku dużych 
talentów, które przez swój temperament i coęc 
szczerego wypowiedzenia się, zdążają do tego. 
co zwie się prawdziwą o s o b i s t ą  twórczością.

Już to samo, że na obecnej wystawie brak 
dzieł (z wyjątkiem  Fałataj naszych „matado­
rów'11, a są tylko dzieła młodych — daje cieka­
wy obraz naszej sztuki najmłodszej.

Z całym szeregiem prac wystąpił H. Gottlieb. 
Są to rzeczy, utrzymane cokolwiek w charakte­
rze Cezannowsko - Kramsztykowskim, jednak 
zdradzające duże poczucie koloru — i tem sa­
mem formy i masy. Sznodzi im jednak używa­
nie brutalnych „tuszów" i ciężki cokolwiek ry­
sunek.

Do jednej prawie kategoryi należą rnalerze — 
Jach, Waskowski i L«szke. Są to wszystko, że
tak powiemy, strzępki, (może z j>owodu braku 
płótna) tego, coby dać mogli. Malowanie przed­
miotów z natury, których się nic sformułowało 
w mózgu, jako budowy obrazu i kompozycyi. 
jest pracą bezmyślną i dla samego artysty szko­
dliwą.

Duzo obrazów wymalowała p. D a n i e 1, a!e 
tylko kilka z nich można nazwać „obrazami". 
Duży talent malarski, ale nie uporządkowane 
jeszcze pojęcia kolorytu i rysunku, co daje du­
żo niepotrzebnych szczegółów.

Obrazy Fałata, Filipkiewicza, Czajkowskiego 
Stanisława okazują wprawę, ale doprawdy te 
już dźwięki przebrzmiałe, i wsłuchiwanie się 
w nie nudzi czasem cierpliwego słuchacza.

Jakieś anemiczne, jakby malowane rycyno­
wym olejkiem studya P i n k a s a ,  są bardzo 
pretensyonalne. a nic nie mówią.

O l e ś  ma dobre akwarele. — D z i u r z y ń -  
s k a - R o s i ń s k a ,  maluje iinpresyonistyczuie 
i mimo pewnych wahań, czasem nieszczerych, 
daje przebłyski prawdziwie dużego talentu ko­
lorystycznego.

A u g u s t y n o w i c z ,  C z e c h o w s k i  i 
C h m i e l  — każdy z nich, jak może, orze tą 
w iwę sztuki. Nie pomogą manieryczne wysiłki, 
£dy brak siły.

T u r e k  Franciszek bez pretensyi narysował 
kilka starych murów', które tak miłeby brzmia­
ły w Biedermaj erowskiem otoczeniu.

Obrazy E i b i s z a okazują dużo talentu i w y­
próbowanego smaku; szczególniej „Dorny z wo­
dą11.

W  t. zw. „św ietlicy11 urządziło trzech arty­
stów osobną wystawę: W itkiew icz. Niesiołow­
ski i Zamojski — to artyści o nowych „dresz­
czach", a przynajmniej za takich się uznają.

W i t k i e w i c z  w licznych swych kartonach 
daje osobiste zapatrywanie na astronomie i kon* 
stelacyę. jest to oryginalne i trochę w afiszowym 
stylu Chercta. Nie potrzebna jednak taka (Juża 
ilość literatury. A  także mieszanie subjektyw-

Może sądziliście, że uśpię cały rząd i obwołam cię 
dyktatorem?!

— Ja się niczego nie obawiałem -- odpowiedział 
obojętnie komisarz. — A czego się rząd obawiał, 
nio wiem, bo mi o tem nie mówiono. Ale byłoby 
niesprawiedliwością, gdyby pan profesor mnie o- 
sknrżał o to, że inni... zawinili, albowiem rzeczy­
wiście wierzę, że to, co cię dzieje, czyni się tylko 
dla pańskiego dobra.

—- Ma pn racyą — rzeki uczony, spostrzegłszy, że 
rzeczywiście krzywdę mu wyrządził, — proszę wy­
baczyć, ale trzebaby mieć nerwy z drutu, aby znieść 
to wszystko spokojnie.

Uczony wyciągnął rękę, którą komisarz żywo u- 
ścisnął.

Nagle Filip zwrócił się do komisarza i ponurym 
tonem zapytał:

— Proszę mi powiedzieć, dlaczego właściwie i 
mnie taszczycie do zakładu waryatów?

Nie zrobiłem żadnego wynalazku, nie napisałem 
żadnej książki, nigdy nie byłem dla państwa nie­
bezpiecznym.

Urzędnik wzruszył ramionami.
— Aha. więc pan nie wie? Otóż oświadczam, że 

protestuję przeciw ternu! Oświadczam, żo nie po­
zwolę się ubrać w kaftan bezpieczońslw:;, że nie 
dam się związać ani zamknąć!

—- Przypuszczam — zauważył komisarz — że

nego pojęcia form y z grubym naturalizmem 
szkodzi jego sztuce.

Tymon N i e s i o ł o  w s k i, znany już z w y­
staw, urządzanych przez Formistów (Ekspre- 
syoriistćw). Z prac tutaj wystawionych, zdaje się 
ani jedną nie u traf ił w  ton prawdziwie szcze­
ry. Może akwarela z aktem leżącej kobiety, jest 
najoryginalniej pojęta. Jest coś twardego i po­
wierzchownego w utworach Tymona. — Może 
zbyt powierzchowne przemyślanie twórc: 
je ten nieszczery ton. Mimo twardości rysowa­
nych postaci, widać dużą rutynę i umiejętność 
techniczną.

Jeden z więcej zrównoważonych, to rzeźbiarz 
Z a m o j s k i .  Szkoda jednak, że między orygi­
nalnie pojęte formy (jak np. głowa W itk iew i­
cza) i dwie małe piękne akwarelki — postawił 
kilka głów w  manierze akademickiej, co w poró­
wnaniu z pracami, w których doszukuje się 
artysta swego stylu — mąci ogólne wrażenie. 
W  dziełach jednak tych trzech, jakie są, widać 
wysiłek twórczy i szukanie nowej formy, ca 
świadczy o ich kulturalnej pracowitości.

Tytus Czyżewski.

T E L E G R A M Y

Paderewski uo ludu podna ańskiego
Warszawa (P. A. T.). Prezydent ministrów Pa­

derewski wystosował następującą depeszę do 
wójta gminy Zakopane, Koji: Życzenia, jakie 
przesłałeś mi, Panie Wójcie, imieniem Zakopa­
nego, były dla mnie chwilą prawdziwej radości. 
Najpiękniejsze wspomnienia mego życia łączą 
się z Tatrami i Waszem Zakopanem. U was to, 
u stóp Giewontu, myśl polska staje się szczyt­
niejszą i potężniejsza. Mocarny duch ludu -wa­
szego byl i będzie obrazem siły polskiej. W  go­
dzinę ciężkich przeżyć naszych wspólnych stro­
skany wzrok, przedzierający się ze wszystkich 
krańców Polski poza południowe granice wasze 
na Spiż i Orawę, nabiera otuchy. Wśród w idzia­
deł, budzących smutek, stanie obraz górala ca­
łej waszej orlej rasy podhalańskiej. W iem  i w ie­
rzę, że lud podhalański okaże się godnym swego 
patryotyzmu i wszędzie, dokąd Ojczyzna zawe- 
zwie swoich synów, on stać będzie w pierwszym 
szeregu bohaterów.

ftuwe barbarzyństw# Czechow.
Warszawa (P. A. T.). Rząd polski otrzymał 

wiadomość o jaskrawych nadużyciach, popeł­
nianych przez władze czeskie w stosunku do o- 
bywateli polskich, więzionych bez względu na 
wiek i  płeć, O faktach tych ministerstwo spraw 
zagranicznych zawiadomiło natychmiast prze­
bywających w Warszawie przedstawicieli en- 
tenty, z prośbą o energiczną interwencyę.

Botha pracuje nad uregulowaniem 
sprawy poisko-cztskiej.

Paryż P. A. T.). Według ostatnich wiadomo­
ści, Ludwik Botha, były prezydent ministrów w  
Transwalu, nie pojedzie z misyą do Polski, ale 
pozostaje w Paryżu, aby tam pracować nad u- 
regulowaniem sprawy polsko-czeskiej.

SSC}J.-il3ili!jł‘!!łil8 liall ZOtl. P lłiU l W i l l i
Berlin. U 'A  i,, non^res rad żołnierskich zakoń­

czył się wczoraj po trzydniowych obradach. Za­
łożono Radę żołnierską Rzeszy, jako najwyższą 
instancyę wszystkich rad żołnierskich w Ntem-

zabrano pana ze względu ua pana profesora.
— Jeszcze lepiej>. Ale dlaczego nie zapytano mnie

o to?
— Hm) — mruknął urzędnik — będę się starał, 

aby pana wypuszczono, bo rzeczywiście nie widzę 
powodu...

— Co? — przerwał Filip, — żeby mnie wypusz­
czono? Pan nie rna prawa mnie wypuszczać, a gdy­
by pan to zrobił, to ja i tak nie odejdę. Tylko pan 
profesor ma prawo mnie wypuścić!

— Filipie, proszę się uspokoić — oświadczył pro­
fesor.

Filip siadł w kącie wagonu i zaczął rozmyślać, 
jakby .się zemścić na poiioyl, a myślał tak intenzy- 
wnic, że usnął i zbudził się dopiero, gdy pociąg sta­
nął na miejscu.

Na peronie stał prof. Dekert i z wyciągniętemu 
ramionami pobiegł do dra AvanŁiego.

— Powitać, powitać, stary przyjacielu! — wołał 
ściekając przybyłego. — Toż to dla mnie zaszczyt, 
źc mogą gościć u siebie najsławniejszego dziś czło­
wieka!

Dr. Arami nio wiedział, co sądzić o tem przy­
jęciu.

— Dziękuję bardzo za sławę — rzekł, — która 
prowadzi do doinn obłąkenroh.

(Ciąg dalszy nastąpi,.
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czech. W  skład jej weszli przedstawiciele wszyst 
ntieh korpusów niemieckich. Zaciekle występo­
wał przeciw Polakom przedstawiciel p^icyo 
korpusu poznańskiepo. Zajmowano się także

sprawami Grenzschutzu. Przyjęto rezolucyę, w  
myśl której rady żołnierskie poszczególnych 
korpusów zastosują wszelkie środki, celem obro­
ny ziemi niemieckiej.

K r w a w e  w a l k !  w  B e r l i n i e .
Berlin. 'P A T ) W  Berlinie powtórzyły się w so­

botę wieczorem znów w alk i pomiędzy wojska­
mi rządowymi a publicznością, przyczom było 
kilka osób zabitych i  14 rannych. Wobec niespo­
dziewanie silnego oporu, wojsko zażądało po­
mocy. ".V niektórych miejscach musiano wał­
czyć nawet wewnątrz domów. Spartokowcy sil­

nie się opierali, walcząc z okrzykiem „zemsta 
za Idefcknechta!" Iłum owi udało się powstrzy­
mać żołnierzy i zdobyć na nich karabiny ma­
szynowe, któro im. jednak wkótce odebrano z po­
wrotem. Pod wieczór zapanował znów spokój i 
wojsko powróciło do koszar.

Lyon.. (PA T ) Telegram iskrowy: Były amba­
sador niemiecki w  Waszyngtonie podał do w ia­
domości warunki zawieszenia broni z r. 1914, ja ­
kie Niemcy, uważając się wówczas za zwycięz­
ców, m ieli podyktować Francyi. W arunki te 
streszczają się w  następujących punktach: 

Oddanie wszystkich kolonii irancusłdch; przy­
łączenie do Niemiec północno-wschodniej Fran­
cy i; odszkodowanie w gotówce w wysokości 10 
miliardów; skasowanie wszelkich ograniczeń im 
portu w ciągu lat 25 dla towarów niemieckich, 
wysyłanych do Francyi. Niemcy rezerwują sobie 
ewentualnie obłożenie ciem wyrobów francu­
skich, wysyłanych do Niemiec; Francya rezy­
gnuje na przeciąg lat 25 z obowiązkowej stużby 
wojskowej; zniesienie wszystkich fortec francu­
skich; Francva odda Niemcom 3006 karabinów 
maszynowych, 200 armta i 4CP.0S0 koni; przy­
znanie specyrlnych praw we Francyi wszystkim 
patentom niemieckim na wynalazki; Francya

rezygnuje z wszystkich przywozów z Rosyl i An­
glii; Francya przystąpi ao związku z Niemcami 
na przeciąg lat 25.

Gomowią austriackie łajce dokumenty?
Paryż (P. A. T.). „Tem ps" pisze, że austrya- 

cko-niemiecki minister spraw zagranicznych, 
Bauer, znalazł wśród tajny cdi dokumentów na 
Ballplatzu sprawozdanie, przygotowane przez 
W ilhelm a II. 1 Franciszka I., w  którem zazna­
czano konieczność wypowiedzenia wojny Serbii, 
aby zabezpieczyć całość A us.tro-Węgier a Niem­
com sprzymierzeńca silnego i/ skonsolidowane­
go. To sprawozdanie zredagowane rosiało w 
czerwcu roku 191 i i pochodzi z czasów przed 

i zamachem serajowskim. Jest to nowy, niezbity 
i dowód, że mocarstwa centrali*? zamierzały roz­

pętać wojny.

gatowi pokojowemu nc Ukrainie 70 milionów
„ua celo gospodarcze11. Ta sumą, do końca kon- 
ferencyi zmalała do 2% m ilionów rubU. 48 mi­
lionów rubli obrócono na agitacyę. Podobno je­
szcze większe sumy p-szlp na propagandę na 
Litwie, w Niemczech, a w szczególności w Pol­
sce, na Krym ie i na Bałkanach, a wreszcie tak- 
że w  krajach neutralnych i w krajach ententy.

Paryż (P. A. T.). Do „Matina* donoszą z Lon­
dynu: Do Berlina przybędzie amerykańska ko­
misy a, celem zorganizowania stałej służby lot­
niczej między Pragą a Paryżem. Rząd niemie­
cki zgodził się na poprowadzenie tej linii przez 
Berlin.

Wmouiis Wiiiti Mc. i  Mippu.
Konstantynopol (P. A. T.). Iskrowe donoszą: 

Gen. Franchet d ‘Esperay wszedł z oddziałami 
wojsk sprzymierzonych do Konstantynopola. 
Ulice, któremi wojska przechodziły, były udeko­
rowane. Genptała witano okrzykami

Berlin (P. A. T.). Sekretarz stanu ministe- 
ryum .spraw zagranicznych, ln\ Brochdoif- 
Rautzau odpowiedział na protest przeciw pol­
skim niepokojom, że rząd państwowy będzie 
wszelkimi środkami dążyć do tego, aby na kon- 
ferencyi pokojowej Niem :om ich obszarów „nie­
mieckich1* nie odebrano. Ma on nadzieję, że uda 
się mu, zapomocą wzmocnionych posiłków u- 
sunąć niebezpieczeństwo, grożące ze strony „in- 
truzów“ w tamtych okolicach.

liuro Wola o JoBCif ŃfiilmlttL
Berlin. (.PAT) W  sprawie znanej odpowiedzi 

naczelnej rady ludowej w Poznaniu, danej Niem 
eom, ogłasza Biuro W olffa  następujący Komen­
tarz-: Odpowiedź ta jest to prawdziwe arcydzie­
ło polskiej umiejętności przekręcania sprawy. 
Słowem, Polacy na nowo zapewniają, że nie chcą 
uprzedzać uchwał kongresu pokojowego, czyny 
zaś ich, planowo rozpętany i przeprowadzony 
przez nich bunt [ ii) , pozostają z tem w rażącej 
sprzeczności. Rząd pruski domagał się tylko te­
go, co według jasnego stanu prawnego (?) jest 
oczywistym jego obowiązkiem. Polaków do ro- 
Kowań z Berlinem skłoniły nie tyle względy 
ludzkości, co gorzka niedola gospodarcza. Czyż­
by ludzie, dzierżący -władzę w Polsce drżeli już 
o swoje stanowisko i dlatego nie ważyli się pójść 
drogą wskazaną przez P-usv, celem zaprzesta­
nia rozlewu krwi ? —  „Deutsche A llg . Ztg.1' pi­
sze: W  piątek rano wyraziliśm y powątpiewanie, 
czy Polacy przyjmę warunek Opróżnienia obsza­
ru rzeszy niemieckiej. Dia nas jest Lo conditie 
ine qua non zawarcia rozejmu.

Koalicya z a ^ d a  od Poł?ków 
i Niemców za p rze s ta n a  walk?
Poznań (P. A. T.). „Telegra-phen-Compagn io*‘ 

dowiaduje się rzekomo z dobrze ponfgirmowa- 
nych źródeł, że ententa wystosuje notę do rzą­
dów niemieckiego i polskiego z żądaniem za* 
przestania z obu atron krokow nieprzyjaciel­
skich.

Zakupfenie warsłatów okrętowych 
w Gdańsku przez Amerykę.

Poznań (P. A. T.), „Deutsche Bergwerk Zei- 
tung“ w Boasclien donosi, że warsztaty okręto­
we w Gdańsku i Elblągu, firm y Stichau, zaku­
pili Amerykanie za 183 milionów marek Dętych 
czasowi właściciele tych zakładów pogodzili 
3ię widocznie z myślę, że Gdańsk nie pozosta­
li®  już dalej niemieckim, bo nie sprzedawaliby

inaczej tak ważnej dla przemysłu i handlu nie­
mieckiego piacówki nietńieckiej.

Zasłirżons kara pruskiego rabusia.
(lelegram własny „Gońca l<'■akowskiego").
Wiedeń. Z Amions uonoszą, że skazano tam 

pruskiego fabrykanta Rechlinga na 7 lat cięż­
kiego więzienia. W ina Kochiinga polega na tem, 
że kupował za bezcen maszyny, względnie ich 
części składowe, któro zostały przez wojska 
pruskie skradzione na terytoryum oknpowa- 
nem we Francyi i Belgii. (Ileż takich pruskich 
rabusiów osadzić należałoby w polskich w ię­
zieniach za miliardoive kradzieże, dokonywane 
w Królestwie?). 1

Na polsko-uktauskini placu beju.
Warszawa (P. A. T.). Komunikat sztabu ge­

neralnego wojsk polskich z dnia 11 lutego: Li­
twa i Białoruś. Grupa gen. Lisowskiego: Po
arobnyeii potyczkach zostały zajęte Małoryte i 
M>»krany. Kawalerya stoi pod Kobryniom. W o­
łyń: Grupa gen. Rydz-Śmiglego: Pod W yżwą i 
Zahłociem nasza kawalerye rozpędziła uzbro­
jone bandy chłopskie, chcące uszkodzić tor ko- 

j lejowy. Galicya wschodnia. Grupa gen. Roine- 
| ra: Drobne utarczki pod Dcłhobyczom i Bełż­

cem. Grapa gen. Rozwadowskiego: Słaba dzia­
łalność artyleryi i potyczki patroli wywiadow­
czych.

£lęsk Cieszyński: Sytuacya bez zmiany.

Hołd wojsk polskich dla Sejmu
Warszawa (P. A. T.). Naczelnik Piłsudski o- 

trzymał lelegram następujący:
Imieniem wojsk, wałczących na kresach 

wschodnich Gahcyi, proszę o pozwolenie, abyś­
my mogli złożyć wyrazy głębokiego hołdu zbie­
rającemu się dziś po tak długich latach niewo­
li przedstawicielstwu wrlnej Falski, w którem 
odżyją niechybnie świetne tradycye w ielkiego 
Sejmu, ku pożytkowi i chwale Ojczyzny.

Generał dyw izyi: Rozwadowski.

Miliony i  rm  KatMi s Mdl
Monachium (P. A. T.). „Muenchener Post1 do­

nosi: Z oświadczeń niezawisłych s-oeyalistów 
Hartha i Cohna dowiedziano się powszechnie, 
że bolszewicy utrzymują tajną dypromacyę, ce­
lem propagandy Leninowskiej rewoiucyi wszech 
światowej. Jak się te rzeczy 1’Obi, poucza fakt, 
że rząd sowietów dał do rozporządzenia dele-

POSZUELlj.fr; pokoju kawalerskiego, z oświetle­
niem, opałom i pościelą. Zgłoszenia pod „Ind11 do 
Admuustruęyi „Gońca Krak.1’. 301.

 o----
SPRZEDAM domek z drzewa, ogród kwiatowy i 

pole, oraz parcelkę pod budowę, "azern li53 sążni 
kwaclr,, Kawiory -Staro pod Wolą Justowską, Ży­
wiecki. 265

PODPOR. DR. JÓZEF N0WACH0W70Z, ja ­
dąc dnia 6 lutego h. r. z W arszawy do Bogumi- 
na kury erem wieczornym, zamienił plecak swój, 
w  którym było jtarę sztuk obu wda, nieco skóry, 
szary koc, bauning, pas, —  na plecak z napisem 
Kaszta... nieznanego właściciela, w  którym by­
ło nieco żywności (kiełbasa, cbleb), koc w  krat­
ki zielonawo-brązowo-szare i drobiazgi toaleto­
we. Zamiana nastąpiła albo na dworcu wiedeń­
skim w Warszawie, lub oficerskim wagonie, łub 
na. stacyi Ząbkowice. Za pomoc w wyszukaniu 
ofiaruję 200 marek. O łaskawe zgłoszenia pro­
szę ncd adresem: Grodziec, Kopalnie, ad Będzin.

287
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ZG IN Ą Ł PIES, szpic bia} y, \va»J. ^ię Kubuś. 
Oddać proszę za wynagrodzeniem do portyera 
hotelu Saskiego. 288

— o-----
W IE LK A  OKn ZYA1 Ładne sypialnia, prawie 

nowa, pojedyncze łóżka, materace włósienne, po­
ściel, bielizna, dla hotelu lub pensyonatu, kam i- 
sze, firanki, portyery, kanapa, linoleum, lampy 
elektryczne i gazowe do sprzedania. U ’ ica św. 
Gertrudy 29 C, I. piętro na lewo (od godz. 10 do 
1 i od 3 do 6. 290

K U R S A  P R A W N I C Z E
KlłAKŁL' 72KkArtfr „Sil*

S iy b U o  p rz y g o to w a n ie  p rz e z  fa ch o w e  Biły a) d o  e g za m in ó w  
i r y g o r o z ó w  p raw n iczych  U n iw e rs y te tu  k ra k o w sk ie g o  i lw o w ­
s k ie g o  6) e g za m in ó w  ad w okack ich , sęd z iow sk ich  i n o tarya łnyob*

S ys tem  w o js k o w y c h  i u rzędn ików  za s tęp u je  w  tfuueł- 
T noae i p rz y g o to w a n ie  in d yw id u a ln e , b e z  p o tr z e b y

p i s v m n y  op u szczan ia  m ie jsca  pobytu .

L e k c je  z b io ro w e  i in d y w id u a ln o .
W y p o ż y c z a n ie  s k r y p tó w , sk ru łó w  i u staw , 

in fo rm a c y e  1 p r o s p e k t *  n a  ią ć a n ie .  
P r z y g o to w a n ie  o d p o w ie d n io  d o  zm ia n  p o lity c z u y c h . 

ó fe v r ia k ów  s a p o s n a n ie  d r o g ą  p is em n ą  z  u s ta w o d a w ­
s tw em  i  a d m in is t r a c ją .

D la  K ró ft

hić w Krakowie pod redakeya Wacława C n U L w
■lustrowany dwutygodnik kumoiystyczno-satyryczny p. t.:

Biblioteka „Satyra41.
Pierw »zy ztszyi Biblioteki „Satyra'1 zawiera utwory Lu­
dwiko Tomanka, mianowicie: Misya brazylijska w K: akr 
wie — Lekkomyślny żart Karola Paszc-zęki — Nieprawdo­
podobne awantury aon Piodra Alvareza w Paryżu — 
U szewca — Ten pau pisze dramat — Także homonovus — 

•  Filatelista — Kino.
P ren u m era ta  B ib lio tek i wS a ły ra a w  K ra k o w ie  i n a  p r o w in c j i  w iar: 
z  p rz e s y łk ą  p o c z to w ą  w y n o s i :  K w a rta ln ie  1C 8*—  (m rk (j*o0 ), p ó łro c zn ie  
IC  1(3* (m rłć 13*—), r o c zn ie  K  32*- (inrk. 26 —) .  Cena p o je d y n c z e g o  
z s s zy tu  K  120 (m ik  1*— ).  — Do n a b y c i*  v/o w s zy s tk ic h  o g en cy a ch : 

s p rzed a ją cych  „S a ty r a 1*.

Adres rodsKcyi i administracyi: Kraków, ul. Czysta 1S.

P i a n a s i t
Ul HIO SMOIE
E. RUDAWSKI I SK A

Kraków, plac Biskupi 11. N r te!. 1591.
przewozi w,- e kie towar, wagonowe z. dworców 
kolejowych samochodami ciężarowymi jak również 
podejmuje się przewozu mebli, węgla i i. p. tak 
w mieście jak i poza obrębem Klikowa. Roboty 
uskuieczma się szybko i pewnie. Zgłoszenia pizyj- 
muie sie pomiędzy 8 —-12 przed oraz pomiędzy 

3— o po południu. 299



Sfr. S. SOJUisC PKĄHCW/S&S feumcr i y

Największy skład aparatów-i przyborćw kość sinych . Ornat-/, kam., 4ałrnatyki, stuk, sukienki, chorągwie, sźlan-

KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS : '$T s",g j ® S S t e t
K ra k ó w , u!. W. s in a  6  (o b o k  R yn k u ) ; ! ..................  , ... .— ■___________■ . . . .............    ̂ ______ _

poleca po cspuch m ożliw ie najniższych i w wieikim  wyborze: ;i Koronki do bielizny kościelnej w  najw iększym  wyborze.

na inwalidów wojennych
Oizia! In isM w a  iptam wiJsUswycn»  f t a ro it .
uiówne wygrane:

około

K 600.000 
K 400.000  
K 160.004.
K 100.000

i t. d. 
łą c zn i*

16.000 w ygranych w kwocie około koron

7 milionów
€o drug* los w/grywa, 

CiągnEenie w W rrfŁ  u/ e :
Hl-dej klasy 24. i 26. lutego 1919 roku.
Cena losów: za każdą poszczególną klasę: ósemka 
K 7 ‘—, ćwiartka K 14'—, połowka Koron 28*— 
cały Koron 6 6 *— . (Pienądze najwygodniej prze­

siać przekazem).
Główna -yg ra n a  w I. klasie Kor. 50.000
padła na los Nr. 5738, sprzedany ** Domu Ban­
kowym Leopolda Brandatatters i Ski w Kra Ko wie. 
Podania o kolektury wnosić należy do 

15. lutego 1919.

E m isa  Spieniacja PoMuj Loleiji Klastwi] a. U .
■traków, Karmelicka 10.

O G ŁO S Z EN IE.
Z dniem 1 marca otwiera Dyrekcya szkoły stolarskiej 

w Kal«aryi 12 tygodniowy kura p rzy go to w aw s& j 
b o  e g za m ln 6 #  m « is t e n M c li  d la  »** ir * y .

Po u Kończeniu kursu przeprowadzone będą egzamina 
mastejrskie, a irekwentanci w miarę uzdolnienia otrzy­
mają dyplomy majsterskie.

Bliższych szczegółów udzieli Dyrekcya szkoły stolar- 
kiej w Kalwaryi. 234

„ S a l o n  S z t u k i 1
u l .  S z ; )  f a i n a  k r .  4 0 .

(naprzs&iw . Kair u m ę s k ie g o ),
Sp-zedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych mi­
strzów, polskich i zagranicznych, po cenach umiar­
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym war" 
stwora nabywanie prawdziwych dzieł sztuk, za­

prowadza dyrekcya również

5 .  RZEDAŹ MA SPŁA TY.
Telefon 2020. aai

Z a m k n ę  

Austriackiej N ż y e z k i  Wojennej
na ogg

5°|a POLSKĄ P O Z Y C B Ę  P A Ń S TW O W A  ■
przeprowadza

Dom  Bankow y Leopolda ftrandstattera ! Ski 
Kraków , Karm e^cka 10,  telefon n r 3?. 

r  v  t  v  » ' i  % %r* w  'T  iw -  v —.

C e m e n t  p e r ł i a R O S A i  i w a p n o
dostarcza wegonsin firirse

im M i k i  w fijmwje l i H a ć  ul. miejska 37.
Zbadanie sytuacyi na miejscu i Kosztorysy darmo.

W ojskowe re p iiif l  .jf i ussiruKcye,
różne orzełki do czapea, epolety.* portepeć, guziki, oraz 

inne przybory wojskowe poieca 201

m  wydawslifp w KiMis. a!. Oalęlsia !. 26
(parier, wejście przez podwórze;.

KUPIE AUTOMOBIL rnedu* tiwusi ccSz<: a ijg w; 
i albo łekki cztorosiedzeniowy, cziferocylindrcSWy. 16— 
,'20 Pil, z dobremi koł&m?gu:nov.-omi. z re^rwuweml 
j częściami składwerni, możliwie marki „Adler" albo 
j'„Wanderer“. Zgłoszenia z potianiam warudków ku- 
I pna pod A. S do Administracji ..Gońca Krak.1'. *7.':>

myślowych Unirv. Jagie!;. v, Kraktp^a poszukuje 
».a.az ukwajiiikowanyc.li pielęgniarzy męźHFzn. — 
Znoszenia z dowodami uzdolnienia przyjmuje Za 
rrąd kliniki, ul. Kopernika 3 , codziennie od goeb. 
8—11 przed południem. 284-

KO,'.) ł̂LiiłfS KBSTAURAU/JNY albo wvśzvnkou'v
dla. Kr akow;i potrzebny, i&rłtmeaia do "as: ;ohr;I(!v*
I-arma na, % biradom 15. “"O/

ssu BaOWI w południc w Podgórzu pcHic! z wa-
dfentami i pianiedzmi. Łustia wy Z1>(Ł*

ia»e-a :echco. pieniotłio zatrzymać, a dok viIiiŁ3lTb̂ , 0”
ilyjład sa. v ynagiyscizcriiom: Nowa Wieś ul. Kr-izi-
To serze W: cl nr,go 283

KURSA HAHUI.OWB "w. Skaiskicffo, uroi'. Akadć- 
rnii' iłrmdłowoj. — irnia 17 lutego rozpocznie się

KURS s ra ^ O S B A m  
Dnia 5 iiJE^,rozpcH^l się

KURSj kh GKALTER YI.
Wpisy codziąnnic. od jzodz. 10—11. RyneK gł. 24, 

III. piętro. 275,.

POSZUKUJE SIĘ lokalu skltepowego z jedm;i ii- 
bikacyę, w śródmieściu. Zgłoszenia, do Administra­
c ji „Gońca Krak." pod „Lokal z ubikacją".

DEKA2JY oryginalne najwybitniejszych malarzy 
polskich: Malczcw,-kiego. Kossaka, Wyspiańskiego, 
Ruszczy ca. Gierymskiego, Stanisławskiego i wielu 
innych, tanio do sprzedania. Kraków, ul. i'i jarska.O, 
I. piętro na lewo. 273

KUPUJĘ Pu: fjct.lL. z pasty i masy ponioguwa ,
Płacę CO—-óO hal. Odbiór od godz. 9 rano do 4 po po­
łudniu w A gencji. handlowej Ai- Kurek, Kraków, 
ul. Karmelicka 12, I. piętro. 238

M b l PMWftltt 
I „Ins” Rŷ ntr«. „fas” i
| E G Z A M IN  A  tmiwersyteołcie 
( •łdwkarfrie. Svsiera riiseeinv j 

■  ..

E

E9Iiilil'BW3|f;. mnnUi
obzuajomiony z mąszrnami 
ceglarskiemi, poszukuje po- 
poJaJy w ceg.eini, najchętniej1 
w okolicy Krakowa. Wiado­
mość w admiaUtr, .Gońca" 

pod J. M. 30

DRYSINALNIE i WYKWINTNIE URZĄDZONĄ

K A W I A R N I A  i R F F . S T A U R A C Y A

..EMPIRE”
w KRAKOWIE pjiy uf. SŁAWKOW SKIEJ 30. Tel. 14-20

WYDAJE N A J T A N I E J  i N A J S M A C Z N I E J  PRZY 
K O N U E R C I b  O R K I E S T R Y  W l P T l  O Z Ó W

P R O K  B R A C I  J O N f S C O

O B IA D Y i KOLftCYE
D A R  ÓBIICIE ZAOPATRZONY W CIEPŁE I ZIMNE 

PRZEKĄSKI PO NAJNIŻSZYCH CFNAPH. 
MENU Ł 4 -ECN  DAft K . 1 - .

C = 3| [ = l | [ = H l = ]

GALICYJSKA SPÓŁKA ZBYTU BYDŁA I TRZODY CHLEWNEJ
4 z ograr czoną poręką

we Lwowie, ul Kołłątaja L &
podjęta czynność s w ^  zastanowicną na czas wojny

z dniem 1 stycznia 1919.
Adres dla depesz: „ P E C U S "  LW ÓW .

D
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